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Przemówienie .Prezydenta Rzecz.ypQspolilej· 
. B.~leslawa Bieruta· ·w 156-lq_· rocznicę ~chwalenia 

Konslylucji 3-go lVlcija . · 
w ~RSZA w a (Obsł. wł.). ~ . dniu chwały Konstytucyjnej Sejmu C~terolet I wa . istniejące wówczas sto~unki pa~­

'3 ma]a Prezydent RzeczypospohteJ Bo- niego z dnia 3 maja 1791 roku. uchwa- stwowe i społeczne. W kazdym razie 
l~ła~ ~ierut ~głosił przez ~adio pr~e- ły, której urzeczywiS;tnieniu ~tanął na nie. te no~my. ustroj?we i prawne„ które 
~owieme ~oświęcone. 156-eJ roczmcy przi:szkodzie opór szlachty i magnatów,_ ta Konsfyt~c1~ z~wier~ła~ stały się pod­
Konstytuc11 3-go MaJa. hamebna zdrada targowiczan i utrata stawą uczuc, iak1e z biegiem lat powsta 
,p~ wiei~ lat naród PC!~ski czci uro: niepodległości kraju, zagrabionego siłą wały i rosły w psychi~e nar~du w zwi~z 

czyście pamięć Konstyt?CJl, uchwalone] przez zaborców już w rok później. Dla- ku z tym bezsprze~zme waznym pan­
pr:zed 156 ~aty - 3 ma)a 179.1 ~ok?. Na czego więc nie żadne inne z tych wyda- s~wowym aktem historycznyn_i .. Kor~e.­
przestrzen~ !Ych stukilkudz1es1ęcm. lat I r~eń dziejowych, lecz właśnie rocznica me t.ego. stosunk~ t~wią gdzie mdz1e1. 
było w ~z1e~ach . ~aszego_ narodu wiele n~eurzeczywistniom:j Konstytucji Trze- Nalezy ich s.zuk~c. me w społec~no-pra 
wydarzen memmeJ domosłych od U- c10majowej, stała się przedmbtem ogól- wnych byna1mme1, lecz w uczuc10wych 

nonarodowego hołdu, składanego przez i psychicznych raczej elementach ów­
nas dziejom ojczystym? czesnyc~ i póź.niejsz:ych przeżyć, . kt~re Witamy ZWM-owców 

Serca nam ro.sły z dumy i radości, gdy 
1-go Maja pairzyiliśmy na pochód ZWM­

. owej młodzieży. Pieśnią, hasłami, w.spa­

. niałą pog.taw.ąi - zdob~ ulice robotni­
czej Łodzi - Związek Walki Młodych -
pr?Zyszłość kla.sy roootniczei, przyszłość 
narodu. 

Zwarta kolilmna mfodych roixitników, 
uczni-ów, studentów, rzemieślników była 
wyrazem t:reści wewnętrznej, jaka wy­
pęłnia. ZWM, .- ')rgąni.lncji, która po­
Wstała w czasach niew()Jł ~· <l·kt11pacji. k.tó­
ra harfowała się w walce zbrojnej z oku-

, Pilntem i. w '.Pracy nad ()dbudowa. kraj'll. 
Łódzka 0°rganizaoja 'ZWM-owa · może 

siJE:i l{)()Szeeydć pię.knYmi ·tradycjami wal!­
'ki i n~emałyrni. osiia~·nięciami Pracy. · : 

Jednym z najwi•ęlkszyich osi:a1gnięć byfo 
zre.a1izowanie hasła Mł<>dz:iei>Owego Wy-

- ścig.u Pracy. W pierwszym etapie młodzi 
entuzjaści !Pracy Poważnie pr_zekroczyli 
normy produk-cyjnę w różnych gał-ęziach 
przemysłu tak w' ;;rze·nirś e !'!·~1tniczo -
szklanYm - 236 procent normy, w prze-

. my.śfo włókienniczym 194 procen.t, lron­
rekcyJ.nym 219 P•rocent normy. W drugim 
etapie brało uidziaf Prze:sziło 5 tysięcy 
mł<>dych; wielu z nich postawiło nowe re 
kordy wydajności pracy. 

W wyniku Wyścigiu Prncy wietu rnfo­
d;ych praoude obecnie >przy czterech, PL'lJ!­
qiu i sześciu krosnach. Wyś\!ig Pracy 
trwa. Akcja ta nie tydko wipływa na pod­
niesienie wydajności 'J}fodukcji, ale dzia­
ła także wychowawczo. Młod.zi coraz le­
'.Piej roz;umie~ i docenia1ą znaczenie wiel 
<kioh przemian spo•łeczno-ekonomicznych.. 
w iWY'lliku których praca będąca kiedyś 
:pr.,;etkleństwem, diiiś stała si~ sprawą 
czci i honor-u. 

W. ciągu ostatnie.go roku rozwinęły 
także <Y.iywioną dziafaolno•ść koła seko.lne 
ZWM, wzrósł na siole i znaczeniu Akade­
micki Zwi8)Ziek Walki Młodych „Życie". 

W fabryce, w wa.rsztatach rzemieśJ.ni­
czych, w szkole i wyższych uczelniach 
'ZNVM broni specyficznych interesów mfo 
d!zdeży - jej praw do nauki, sz.kolenia 
zawodowego, do ku'lturaijnej rozrywki, 
do ·r~w-0\iu umysłowego d fizyczinego. 

Musimy sobie wyraźnie na to pJtanie kształtowały Się pon wpływem wielk1e­
odpowiedzieć, jeśli· r.asz stosunek uczu- go. ideologicznego przełomu, żłobiącego 
ciowv do· toczriicy trzeciomajowej ma nowy kierunek i nową epokę ogólnych 
być Wyrazem istotnego, szczerego i ,świa dziejów społecznych i naszych dziejów 
domego uznania dla przeszłości ńarodo- nąrodowych". · 
wej, dla tego, co było·vr niej wielkie, po- Następnie Prezydent omówił przyczy­
stępowe i twórcze. Konstytucja Trzecio- ny niepowodzenia Konstytucji, spowodo 
majowa była nie tylko aktem ustawo- wane zachłannościq, ·zacofaniem i cie­
dawczyin, nie tylko zbiorem norm ustro mnotą polskich warstw magnackich i a­
jowych i prawnych, regulujących od no- I rystokratycznych, które swą wąską po-

Swięlo -1-ma1owe w Lodzi 

Czoło kolumny 1-majoweJ 
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lityką doprowadziły 'Polskę do tragedii 
upadku . 

Najbardziej pozytywną i postępową 
cechą Konstytucji 3-Majowei było to, 
że odzwierciadlała ona istnienie w spo­
łeczeństwie głębokiego nurtu ideologicz­
nego, moralnego, umysłowego, oparte· 
go o nowe dążenia człowieka do lepsze· 
go i sprawiedliwszego ustroju. 

Jej słabością natomiast było to, że po• 
stępowemu nurtowi ideologicznemu nie 
towarzyszyły odpowiednie konkretne 
przemiany społeczne. 

Przyczyny tej niekonsekwencji nale­
ży szukać przedewszystkim w istnieją­
cych podówczas niedostatecznie dojrza­
łych i rozwinietych stosunkach społecz­
no-11olitycznych. 
Żyjemy obecnie na progu nowego, 

zgoła odmiennego okresu dziejów. Zmie­
niły się do gruntu stosunki społeczne, 
polityczne, gospodarcze, kulturalne, u 
porównaniu z okresem z przed półtora 
wicku. Przywileje stanowe szlachty i 
możnowładztwa, które Konstytucja 
3-Majowa musiała jeszcze uznawać za 
„prawa wieczyste i niewzruszone" zni­
knęły dzi~ bez śladu wraz z samą szla­
chtą i możnowładztwem. 

Lud pracujący poL.bawionv 11odówcza~ 
nawet miana człowieka i obywatela -
jesi: .dziś niezaie:lnym i pefoop„nwn u 
współtwórcą życia społecznego i wsnćł­
gospodarzem pańr;twa. Polska jest dziś 
wolnym i suwerennym państwem j nie 
rządzą nią - jak wówczas - czynniki 
obcych potęg ani elektorowie z obcych 
dynastyj. Naród polski. jako całość, a 
nie jedna jego uprzywilejowana cząst­
ka, stanowi dziś prawa własne według 
których potrzeby ogólna-narodowe to 
cel najwyższy i jedvny wszelkich zadań 
państwowych i :.;połecznych. 

Podstawowe środki ~ytwórczości, ko· 
munikacyjne, kulturalne i wychow'.lw­
cze znajdują się dziś w rękach państwa, 
jako wykonawcy woli narodu . 

Ziemia, będąca wówczas wyłacznym 
monopolem szlachty i fródfom ucisku 
chłopa, dziś przeszła w wieczyste posia­
danie tych, którzy na niej praruja. Zmia 
ny, jakie dokonały się ;v dngu m!,..,!m e­
go półtorawiecza. s~ tak gł{;boH i is~ot­
ne, że każdy może spostrzec wielkość po 
stępu naprzód i wzwyż, jakiego dokonał 
naród polski, mimo wielu nieszr~. P,ść i 
klęsk, jakie w tym uęsie nań spad~y. 

Ale dopiero w świetle porównHnia 
tych dwóch odmiennych okresów histo­
rycznych staje się wyrazistsza wielka 
i twórcza wychowawcza rola poteżnych 
nurtów ideologicznych, które wyprze­
dzały nadejście każdej nowe.i epoki. 

Przyszłość Polski, jej odbudowa, jej 
znaczenie, jej wielkość, jej wkład twór­
czy w zasady kultury ogólno udo;k:ej za­
leży dziś - po zwyciesk•m przełanrn.niu 
przez nas przcdwieństw, groż~cych na­
szemu istnieniu i naśzei niepodległości 
- w znacznej mieize od · tego, fok po­
trafimy wychować pokolenia, które tę 
przyszło§ć w1·az z nami i Pl' nas będą 
utrwalać i rozw1j~ć. . 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 

K 

ZWM U<;~es.tniczył we wszystki-ch ak­
oJach ogólnonarodowych - nie brakło 
ZWM-owców w kampanii iprzed referen­
dum i przed WY'borami do Sejmu Usta­
woda Wcze.go. Bo ZWM tkwi swymi ko­
neniami w masaoh ludowych, bier.ze 
Thdzfał w wake, którą J)a•rtie lrloku de­
tnO'krafycznego ip.rowadzą, w i-mi!~ postę­
pu i SzcZJe,IŚCia łud'l.I. Po~ska Partia Robot­
nicza Qiriekutle S·ię organizacja ZWM-<>wą, 
z którą serdecznymi wiezami idei i czy­
n.u b~a powiia)zana od chwili jej J)O­
wsta•nia. 

I AKCJI PREMIOWEJ 

1

11 .... ..__ .. G_ł_~_~_R ob ~n~~z y-.·-· -·1t Dziś rvzJ)Oczyna sie posiedzenie Kon­
ferencji Miejskiej ZWM. 
Młodym kolegom i towarzyszom prz.e­

&yłła.my braterskie pozdr<>Vlienia i życzy-
ńw owoenej DraCl'\o I. 't. 

swoim _czvt-~niko .~ 

l. Kolumna ZWM w pochodzie 1-majowym 
11' qciąć i zacholi'tlaćl 
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Z ro ·a laszys o -a a Syc·y ii 
Wychowankowie Mussoliniego otworzyli ogień::z karabinów ma­
szynowych na tłumy robotników p d~as obchodu. I-Majowego 

RtlYM PAiP. - Szcze·góły tragicznych sobotę rQZIJ>OO~a.~ się strajk powezeclmy I stanowiono ptzekatŁać na rirecz ofiar na· 
zidść w czasie 1-mafo.wych manifestacji na znak 'Pil'QteSUt przeciwlko uiasakirze ! paści sycy;liijsTo'e;i. W iinnych miastach 
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Wielki stra k w Paryżu 
PARYż1 PAP. W sobot ę rano na rozkaz dy. 

rekcji zamknięto wszystkie bramy zakładó~ 

R~nault, z• wyjątkiem tej, za którą zebrali sfę 

-na naradę przed;tawiciele strajkL~ących ro· 
botników. Poniedziałek ma być decydującym 

dniem konfliktu. Delegacja robotnfczej rady 
zakładowej konferowała z dyrekcją za.kładów 

WI P.allermo na Sycylii J)rzedstawi.ają si1ę pi&rwszomafowej na Sy~yiii. Roh<>tnicy zd-ecyoowano strnjkować Przez cały A b T •• W • 
nas~:piuJ1ąico: Na jednym z wieców, zo,r- Zi f.lagami i transparentami ,p.rzemaszero- dzień. Na wiecu p1roteiStacyjnym mówcy , m • UrC.11 W 3rSZ3Wle 
gamzowanych w tym mieście zebrało s~ę wali ulicami miasta ud-aJ~. IC S·iię na wielki pod:k.reśla:li, że dzisie.i.sza manifestacja wy PARYŻ PAP. Agencja France Presse dono· 
ki:J.ka tysięcy ro1Jotni1ków i oh\ł.opów z po wiec. Ws~ystki~ urzędy państwo~e, ia· karuje siłę i zwarł-Ość ruchu tobot~cze: ci że Sevki Berker b. ambasador turecki przy 
bllislcich oko.He. W chwili, kiedy jeden z bryki .i w1·~!1!.SZiOSć sk:Ieipów zamknięto. ""'.'"" go, kt6't'V chce reagmvać w od.P<>Wledm . 
mów«>w rmJJH>C1Z1a1ł Plf7,eJllÓW'iertie, otwar Praca 111egła Przerwie na terenie catyclf sposób na a;kty gwałtu podobne do tych, rządzie Vichy, który zosta~ ~ianowany am­
fy rrostał na 7..ebra'nc tłumy ogień z kara- Włoch. . . I jakie wydarzyły się na Sycy~ii. ~ądan<? bas~dorem w Polsc~, znajduje się obecnie 
binów maszynowych, trwa:liicy ipn..ez kil- W Med1olame pracę zaW'leszono na pół I przy tym prizyiklaidnego ukarama winowaJ I prze1azdem w ParY'Zu. Wkrótce ambasado1 
kanaście minut. · goc!~y i zarobek za ;pół godziny po- ców. ma udać się do Warszawy. 
Zah~h wstało 8 osób, zaś 33, w tym -·~~ ·------

kobiety :i d~ieci, odniOSły ciężkie .rany. n . ' . sł u 
Masakra ta \vyw-0fała w c.ałych Wł-0- Ie o p szedh -Ołlibr!Lymie wrażen ie. Na znak ia-

łoibY, zaimk:nię.to w ca'ł:ym k·raj•u wszyst- 1 
kf.e ł'o-kalJ:e rozry.w'.lmwe. W st-0'iicy przer-
;w-anoS;pracę- na 2c~odziny. Wysoki komdi- na łav1ie OS~UU'ŻDnVCh w Norymberdze - 23 finanSC)YJanie sar.z ycylii - volva.gg1 zwrócił się o " 
ł~dn-0-ści Zl ap-ele.m o zaclhowanie spokoju BERtfN, !PAPJ. W;tiorym~er:az~ io~P..oczq)ł.,~er~za.' że w ~hwili, gdy partio narodo. Jak wynika z aktu oskarżenia I. G -_ Farben 
~ zaczekanie na wyniki d.ochod·zeń. Are- się w SQbotę proces przeci~~aw~ ,)NPhsOC1ahstycwa w wyborach w rok\) 1932 industrie objęły cały przemysł chemiczny w 
łliZto'WlaOO 74 o00iby. f. G. '1\!rrbenindustrie, olbrzymiego chemiczne- straciła 2 miliony głosów i dalszy jej rozwój Polsce po zajęciu jej przez Niemców. Proku. 

Sekretarz sycyilijski'ch związfków zaw-0 go koncernu niemiecki.990, oskarżonym o o. był zagrożony, Hitler zaapelował do prz9 my_ rator Taylor podkr9ślil w wygłoszonej na 
łfuwych '.Robietti -Oświadczył w wygł.osz.o . . . słu, który udzielił poparcia. Latem 1938 roku l . . . 
Qł,"'il11' inn'zez radlio w Pa:lermo nrzemówie- dz10ł w przygotowamu wo1ny. 1 G F 0. . d . ł . wstępie rozprawy mowL9, ze w procesie tym ,_,, ,.,,. " . ar . enin ustne przygotowywa y się . . m'll. :Ze masakra w tym mieście winna Główny prokurator amerykański gen. Toy- specj~lnie intensywnie do wojny chemicznej . . na ławie oskarżonych znajdują się lvdzie na1. 
IJ.Yć dla narodu wł·oskiego oraiz dola pro- lor wysunął w akcie oskarżenia również za.

1 

Akt os'karż.9nia zaznacza, że pod koniec woj-1 bardziej odpowiedzia lni za wszystkie strasz-
fetariaitu całego świi.ata obrazem tego. do ł 111 R ~eg~zdolńa jest reakoja i jakfoh chwyta rzuty o popełnienie przestępstw wojennych o- ny blisko 50 proc. robotnik.ów tego koncernu liwe przestępstwa, pope nione przez ze. 
~~ ~od'.k~~ ażeby prrwmooą. zmienić raz przeciwko ludzkości. Ponadto oskarżenie stanowili cudzoziemcy, szę prz9ciwko cy,wilizacji, 

~i:~·::::::„7: Demon rac1a:ie w J 
Hold boiowniltom postępu . • 

(Dokoiiczenie ze str. l-ej) pod hasłem walki z •• doktryn,,.. T~umana•• 
r u 

Wychowywać człowieka - to znaczy ~ 
~ajać weń od niemowlęctwa miłość NOWY JORK (IPAIP). Nad1więkisz,y od W !PochodiZ!łe w(ljjęło udział około 80 
najszlachetniejszą, miłość Ojczyzny. A wiellu iat Po·cfuód 1-mafowy w Nowym tysilf!ICy osób, w tym wie,Je .tysięcy b. Wł· 
-'ak to czynić trzeba, jaką metodę stoso- Jorku odibył się pod hasłem walki z to- ni!er.zy w mundlura-ch i <>c:Mziałów kobie­
;wać, aby ideały wychowawcze trafiały ~ą s~ obecnie w kootgresie USA ofen· cych, o'bok nich zaś najiba.rdzie1 postęp-0-
cilo serc - to znajdziemy we wskaza- sywą ańtyrobotniczi~ oraiz q; tzw. dok·try- w.e związld zaw-0d-0we z A!FL i CJO. 
~ach Komisji Edukacyjnej. ną1 Tł'umana. Polonia amerykańska 'byiła •reiprez.ento-

- Edukacja moralna, to jest przysposo- ~~:: •• :7::'::':':' • .-•• ~„·„• .. ·„·„•„::::-::::„"!':~~ .. ·.:„ •• •„ •• ::-:.: •• •„•„• •• 1':::-:::":-' •• "„""•·~:::-:;:. •• ;:-„· •• v::: 
Jiienie młodego, aby stał się cnotliwym 

1
~ ~po' .,,DZIELNIA ~RAH'IEl'&it:A ,.. 

pożytecznym dla społeczności, więcej : ~ ._ „ ..._. „ 
~a prawie i rzeczywistym prowadzeniu : D o M lVI Q D E L Q w y•• ku dobrym obyczajom zależy, niż na ~: ; 1 

w.ana przez wielką g.mpę pOilskiego sto­
warzyszenia robotniczego. 
PrzemawJająicy w imieniu partiil komu· 

niistycznej przewodnkząicy William Fo­
ster zapowiedział, że wbrew akcji ele­
mentów reakcy,jnych USA, partia komu· 
niStyczna b~dzie kontynuowała swoją ak­
cję, a tegoroczna manifestacja 1-majowa 
stanowJ jedynie z31Powiedź większych 
wystąipień w przyszłości. 

Stracenie 12-tu katów ~~h1i:ia:::i~ch~rzestrogach i na mo- 1~ Łódź, Piotrkowska . 38, front I piętro · 
. Nasz hołd dla Konstytucji 3-go Maja i= Sprzedaż detaliczna Śtódmiejska 8, sklep frontowy HERFORD, PAP. 8 skazanych na śmierć za 

nie ma nic wspólnego z zewnętrznym I : p I W : ok.rucieństwo, popełnione w obozie kon$fl. ~lko powierzchownym i formalnym 'sto : o eC8! yb6r konfekcji męskiej i damskiej oraz spodnie, czapki i krawaty . tracyjnym w Ravensbrueck, powieszono w So 

sunkiem do przeszłości narodowej tych, ·i: CENNIK botę w więzieniu ,w Hamelin. Wśród powie-
J!O w Konstytucji Trzeciomajowej, : p I d - h ł t\.Vbrew jej duchowi szukali zaczepienia ł: a la amskie 30 °/o - 60 °10 wełny zł. 4.500- do H.000- szonyc znojdowa y się 3 kobiety. €zwarta 
~t • Ubran1"a 30 °/o - 60 °/o 7 500 do li OOO kobieta, na które1' mfano wykonać kar„ śmier. ~a swych wstecznych tendencji antylu- : „ •• • - • - " 
tiowych i antyspołecznych, którzy z tra- : ff U R T • DET AL. ci - Wera Salvequart, uzyskała w ostatniej 
iiycji i przesądów i psychiki stanowo- ł! chwili zawieszsnie wyroku. Ponadto powieszo-
~lacheckiei czerpać probują i dziś jesz- : Członkowie Zw, Zawodo'V!'ych za okazaniem legitymacji no rieszcze 4 Niemców za zamordowanie 2 
~ze natchnienie dla swych działań, aby : oirzymuJq 10<>'/o rabatu. . niezidentyfikowanych 1enco.w wojennych 
p1·zeciwstawić się •zisiejszym przemia- ~··.••.„o••„,,,•·.:;~~···„.„.„ •• „ ..... „ •... „ .... „.„ •••••••••••• :.:.:.:.::.:.:;~ państw sprzymierzonych. 

:nom społecznym. ---------------------11112!-irm--„ Oddajemy hołd wielkim, postępowym H 
1Cleałom wychowawczym Kołłątaja, Sta- 1 aroslaro asek 344) 
.szica, twórcom Komisji Edukacji N aro­
i~owiej, włeTidm ~ownikom sprawy 
fWYzwolenia z niewoli mas chłopskich 
ł biedoty mieszczańskiej, wyzwolenia 
)b.as ludowych. . 

Rzetelnym, szczerym, najwłaściw­
szym wyrazem tego hołdu niechaj bę­
azie nasza codzienna praca, nasz wielki 
~gólno-narodowy wysiłek, aby przeku­
·wać ich ideały suołeczne i wychowaw­
~e w oręż demokratycznych przemian 
r;połeczno - politycznych w Polsce dzi­
siejszej. 

OGŁOSZENIE 
Zarząd Miejski w łodzi ogłasza przetarg 

fieograniczony na wykonanie instalacji e·lek. 
~czej 4 gniazd specjalnych oraz pionu dla 
p:>entgenów w budynku Przychodni Przeciw­
~uźliczej przy ul. Moniuszki 7-9. 

Oferty pisemne odpowiadające treści ko· 
!SZforysu ślepego należy składać w Wydziale 
fiOdbudowy przy ul. Piotrkowskiej Nr. 64, po. 
'kój Nr. 5 do dnia 13-go maja 1947 roku do 
i~odz,iny 12-ej w kop.9rcie należycie zamknię. 
łej z napisem: „Oferto na wykonanie i.nstala_ 
~i elektrycznej .w budynku przy ul . Moniuszki 
~~9". -

Szczegółowe i-nformacj.s oraz kosztorys śle_ 
rpy z warunkami przetargu otrzymać można w 
Nl\fydziale Odbudowy, Oddział Budownictwa 
przy ul. Piotrkowskie i Nr. 64, pokój Nr. 116, 
up. ' 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo WY· 
16oru ofert lub unieważni.9nia przetargu bez 
s:>odania powodu. . · . 

Wadium prz9targowe zgodrne z przepisa­
mi obowiązującymi w wysokości zł. 6.000.­
r:iależy złożyć w Główn ej Kasie Mie jskiej przy 
ul Roosevelta Nr. 15, a kwit wpłaty dołączyć 
t!Ó oferty, 

Łódź. dnia 2 maja 1947 roku. 
!arzad Mieiski w Łodzi. 

Prua~O ~~ ~r~a~ w~j~t~ Siw~ it~ 
podczas wojny światowej 
(Przekład Pawła Hulki-Laskowskiego) 

Juz panu mowiłem, że miałem h'<llil- lajtnant, że było mii bardzo żal, że tej 
del z psami, ale gdy kto chciał kupić kozy kupić nie mogłem i z tym żalem 
jakie inne zwtlerzę rasowe, to mu się nie mogłem pójść spCIIĆ. Więc posze­
o nie staraaem. I właśnie wtedy prze- dłem na dół między gości, wypiłem 
czytałem w „Politice"; że w Nymbur- coś niiecoś i wygrałem guldena i trzy­
gu Nr. 286 jest na sprzedaż piękna ko- dzie~ci sześć grajcarów w mcrriaszm 
za rasowa. Więc po tę kozę pojechm- A potem stróż mnie zaprowdaził na. 
łem, ale przyjechałem za późno, bo górę do pokoju tej panienki. Bardzo 
koza była sprzedCillla. Radzili mi, że- ładnie było w tym pokodku, a na łóż­
bym się rozejrzał po okolicy, że może 1 ku leżał koronkowy szlafroczek. Na­
taką kozę znajdę gdzje indziej. Ale już · wet nie wiem, panie oberlaijtnant, co 
był późny wieczór, a w Nymburgu był mi przyszło do głowy, ale wziąłem i 
jarmm:i<', więc w żaidnei gospodzie nie Zrzu,c.iłem koszU'lę i gacie i wdziałem 
mogłem znaleźć noclegu i1 trzeba było ten szlafrok damski. Barrdzo mi w nim 
i:3ć do hotelu „Praga;". było do twarzy i przyjemnie było mieć 
Dałem dozorcy parę groszy w rękę, go na skórze, bo był taki mięciutki I 

a. ten obiecał mi za to pokój na noc, ładnie pachnicrił. Więc położyłem się 
ale potem okazało się, że pokoju me w n:im do łóżka i na.wet nie zamkną­
ma i zwracał mi napiwek. łem drzwi na klucz. Spałem dobrze, 

Wtem przechodził właściciel hotelu mi: mnie przebudziły kroki na scho­
i pytct się o co niby chodzi. Mówię dach. Nagle kto·ś otwiera drzwi i ku 
tak i tak, że nie mam się gdzie prze- mnie zbliża się jalciś pan, a musiał 
spać. A on mów1i do dozorcy: być wstCIJWiony, bo o mały figiel był-

- Powiedzcie pannie kelnerce, żeby by się przewrócił o krzesło. Usiadło 
dzisiaj spała. z pokojówką i zaipro- na krawędzi mego łóżka, zdjął ka­
wadfoie tego pana do pokoju kelnerki. maszki i za.c_zął się rozbierać; przysta.­

- Posłusznie melduję, panie ober- wił do łóżka krzesło i ubrane ułożvł 

na nim bardzo starCI1Ilnie. Są tacy lu„ 
dzie, co na.wet po pijanemu robi!Cf 
wszystko jak się należy. Znałem nie ... 
jCilk:iego Buresza, szewca ze Zderazu; 
który po pijanemu rozebral się pod 
pomnikiem Palackieg~, ubranie złoż.ył 
bardzo starannie, buty podłożył sobie 
pod głowę i nCIJWet sztuczną szczękę 
wyjqł z ust i położył jq jednej z figtll 
na plecach. Tak go tam rano znaleź!i 
i w plecionce zanieśli do komlscmiatu.. 
A w Komiscmiacie doktór uznał go zQ 
wariata, wJęc go odstawiono do Kata„ 
rzynek, gdzie jego stan umysłowy ba­
dali profesorowie, a pewien docenł 
wzjął go z sobą na wykład i demon­
strował na nim pigmaJ.ionizm, czyli, Ż'* 
ten Buresz miał przekła:dać pomniki 
nad żywie niewiasty. 

Taik samo jak ten pułkownik Redl 1. 
Małej Strony, co to i;ipr:zedał Austrię 
naszym nieprzyjaciołom, i potem dld 
ratowania czci oficerskiej sam się mu· 
siał w Wdedniu zastrzelić. Mówił mi1 

proszę pana; oberlajtnanta, pewien 
tajny policjant, że ten pan pułkowndk 
miał trzy szafy, a w tych szofer.eh trzy, 
wielkie lale gumowe. Każda była jak 
dorosła kobieta i miała wszystko, co 
s1ę naJeży. Opowiadał mi też, że razu 
pewnego ten pan pułkownik p<>dar~ 
wał jednq z tych lal burszowi, bo mia• 
ła jakiś tam braik i już wychodziła :z: 
mody. Otóż ten docent mówtlł o tym 
szewcu to i owo do swoich słuchaczy, 

a mói szewc nie wvtrzymał i w krzyk: 
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\1NA 
ADRIA (ul. Marł2l. Stalina - Główna) 

„SKANDAL" 
'OGÓLNOKRAJOWA WYSTAWA~~ 

BAŁTYK (ut. Narutowicza 2ł) 
„Mł.ODOSO POETY" 

IAJKA (ul. Franciszkańska \Jl) 
„LUDZIE i MANEKINY" 

GDYNIA (ul. Dasz:yń51dego 2) 
„wYSPA SKARBOW" 

HEL (ul. ległon6w 2-4) 
„SYNOWIE" . 

MUZA (~uda Pabtanlcko) ~ · 
„KOBIET A SAMA" . 

0$WIA TOWE (dawuiej ul. Rzgowaka '"' ot>eo 
nłe ul. Piotrkowska 2-43 prty tea•rie „L1•tr\ła' 

' „BITWA O MARIANY'' 
POLONIA (ul. Piotr~owsko 87J 

„OSTATNIA SZANSĄ" 
PRZEDWIOSNfE (ul. 2'.eremsfctego 7+-78) 

,,JESSE JAMES" 
ROBOTNIK (ul. Kłllńsklego 178) 

„NIEZAPOMNIANA MELODIĄ" 
ROMA (ul. Rzgowska 84) 

„DZIEl'ł WIELKIEJ eRZYGODY" 
REKORD (ul. Rzgowska 2) 

„ROBERT I BERTRAND~· 
STYLOWY, (ul. Kllł(lsklego 123) 

„WYSPA SKARBOW'' 
$WIT (B~lucki Rvnek 5) 

„PONTCARRAL'' 
TA'nrr (ul. Slenklewicz11 40) 

„KROL BROADVAY'U" 
FĘCZA (ul. Plotrkowsko 108) 
„BIAŁY MURlYN" 

WISŁA. r11 !. Ooszyńsldegó I) 
„SKANDAL" 

WŁóKNIARZ (ul. Zawad1.ko 6) 
„KROLEWNA śNIEi'.KA'' 

WOLNÓSC. (ul. Napiórkowskiego 161 
„RYWAL JEGO KROLEWSKIEJ MOSCI" 

ZACHĘTA (ul. Zgiers!<o 28J 
„DUSZE NIEUJARZMIONE'' 

Kina: „Adria'', ;,BaJkp."; ;;Muzo"; ;;Przed­
wiośnie", „Roma'', ; ;Rekord''; ; ;Stylowy" 
„Swit", ,;Wolność''; ;;Zachęto" w dni pow. 
szednie godz. 16.30; 11'.~; 20.$0 w niedzi~le 
1 święto od gódziny 14.30. 

Kina: „Bałtyk", , ;Gdynio'': ; ;Hel"; ; ;Polo­
nia'', „Tatry'', ;;Robotnik"; ;;Tęcza"; ;;Włók· 
niarz", „Wisła'' w dni powszednie godz, 17, 
19; w niedzi.:91e i święta od godz. 15. 

Teatr, ll"UZVka 1 ~ztuka 
PA~STWOWY TEATR W. P. 

Dziś o godz. 16 „Cud mniemany czyli Kra. 
towiacy i Górale'' w mscenizocji Leona Schil­
lera. Przedstawienie całe zakupiło Stronnictwo 
Ludowe. Passe-pottout nieważne 

O godz. 19.15 arcydzieło Fredry „Sluby Po. 
nieńskie" pełne nieśmiertelnego wdzi,ku naj· 
bardz1.9j uroa&j koMedii naszego stylowego 
repertuaru, w reżyserii St. DacEyńskiego, de­
koracjach J. Kosińskiego. Udział biorq, B. FL 
jewska, J. Macharska, B. Sojecka, A. Bogucki, 

W ramach te·gor-0cznego „$WIĘ'FA ~kJ ilus.truJące martyr~!og~ę n.arod~ . poi- ~ . P r '3 m i e r a 
OŚWIATY'' Związek Ksi>ęgarzy Polskich sklei;o podczas ok·upacn h1tler-0wgk1eJ. ~ Srocfo 7 rM!a 1~47 r 0 godz. 19. 30 
- Koło Ł6dt.kiie w por-ozumieniu z WoJe D-0 Woi'ewódikiego Koml!tetu Święfa lubileusz 35-lecio pracy sceniczne! reży. 
~odzkiln Komitetem Święte: Oświaty - Oświaty wvłynęłó już wiele zgłoszeń wy sera baletu Teatru Ko;nedii Muzycznej 
organ!.zuje w lokalu Zarrządu Miejskiego cieczek ze strort'y kierownictwa szkół i ~ „Luttila' ~ 
przy ul. żerumskiego nr. 105 OGOLNO- rad zakładowych - nie tylko w Lodzi, Józefa Ciesielski"lgo 
KRAJOWĄ .W'fSTA,y/Ę P()WOJENN~.T ale i z innych rniast. KSIĘZ' NICZKA CZARDASZA" 
KSIAŻKI POLSKIEJ , która zobra.zu'Je Oprowadzać 'PO wystawde i udzielać " ~--- :::-<. ·~- ~~ Społeczeństw~ dorobek wydawruc~y wycze.rPuie.c~ch jtlfórmacJ,j będ8,. d-Oświad operetka w 3·ch aktach 
trzech zgodnie ie sob*\ .wspó~p~ac~Ją,- creni księgarze - członko\Vle Związku prMkład L. Sliwińskiego Muz. Kolńióna 
c:vch s~ktorów: pań.Stwowet!o, ~potdz1el- Kstęgatiy Polskich. 
c~ego 1 iprYWatrtego. · k Wygtawa orgat't~zowrrna jest na wiel'k~ 'ł(Ystawa uz~:Pe~nl-0na będzie_ wy reea-
skal~ - teprez~ntówa.nb bedsi na niei ml. 1lustrujĄCY~} zbrodńle, poitJełn1.óne na 
wszyśtkie in11tytuoeie wycawnicz~. dzia„ k'.S.1J:1,1tce I>olsk1e1 przez okuI>.anta i ób~c: 
la.Jace od cttwili wyzwolenia rta terenie ny I>OW<?lny! borykaJacy s~~ ~ wlel.lti~I 
całego 'l)atl.stwll, kt6re dały ctyteJnikoefi trudnościami wzrost tioi~c.11 wydawni­
polskiemu sumarycznde około 2.000 po- tzych. Całość otrzyma bardzo sta.ran-
zycji od poważnych dzieł naukowych po ną .oprawę artystyczne,. . . 
cząwszy do moie najobfitszego działu . Wystawa ~twarta będzie 4 maJa 1947 .r. 
ksia,żek dla dziec.i i młodzieży. i trwać bę,daae do 1. VI. 1947 r. włą1czn1e 

ÓSóbne - szcze~ólnie statartnie pl"zy- l w gqdz~nach od lO·ei do 13-ei i od 15-ei 
gMowane działy stanowić beda ksilliżki do 18-ei. 
o naszych ziemiach zachodnich oraz k~ia Wstęp na wysfawę bezipłatny. 

Dnia 30 kwietni• 1947 r. po długll'lb i ciężkich cłerpienłach zmarł prze· 
Ż!JWSZ!J lat 52.najukóchdszy OJCIEC i MĄZ 

ś.fp. 
LUSIŃSKI J0ZEF 

W11prowadzenie zwłok z domu żałoh!J przy ul. Cmentarnej 3 nastąpi 
w pi6dzie1e, 4 inaja br. o godz. 15-ej, o cz9m zawiadamia pogrążona w smutku 

RODZINA 
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PRZETARG NIEOGRANICZONY 
Dyrekcjo Poństwow~go Monopolu Spirytuso 

wego w Warszawie ógtasza przetarg nieogra: 
niczony na dostawę: . 

2.000 kg •zpagatu konopnego o średn . 1,2 
mm z drucikiem do nokłodonia zabezpiec:teń 
-urzędawych. 

T ermtny dostawy do druo 30. 6. 47 r. 
Bliżsże łnformacj.-:1 można otrzymać codz. 

w Biurze Zakupów Mote-rfałów Polilocniczych 
w Warszawie. ul. Lestno 1 (li piątro pok. 211). 

Oferty z podaniem .ceny, terminu dostawy 
oraz warunków płatności należy składdć w za· 
lakowanych koparach bez żadnych znaków 
firmowych z naplsem „Oferta na dostawę 
szpagatu z drucikiem'' w Dyrekcji PMS w War 
szawie, ul. Leszno Nr 1 (Kancelaria Główna 

pokój 111) ._ do godz. '11 ranó dń1a 12 maja 
19-47 r. f)o czym hast(lf)i otwarcia ołert. 

Do koperty ofertowej należy włożyć kwit 
wadialny na sumę zł, 20.000.- !dwadzieścia 
tysięcy). 

Dyr19kcjo PMS zastrzega sobie prawo unie. 
ważnienfl1. przetltrgu bez p<>dariia przyczyn 
oraz bez ponoszenia jakichkólw!ek odszkodo­
wań, prawo częściowego skorzystania z: ofer· 
ty, prawo wyboru dosta.wcy bez względu na 
wynik przetargu. 

Oferto obowiązuje w Ciągu 15 dni od dnia 
otwarci o. 

Wadia, dotyczcice nieprzyjętych ofert b~dq 
zwrócone najpóźniej w terminie 10 dni po 
otwarciu ofert. 
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E TE;A tR KAMl!RA~NY DOMU żOŁNIERZĄ i 
~ ul. Daszyr1skiego 34. i 
e • : 

DZIS DWA PRZEDSTAWIENIA i 
godz. 16.00 . godz. 19.15 ~ 

sztuki J. B. Prfestley'a § 

M IA~T!~ ca!:' to~ ~t~I N IE ~:~·==:: 
Udział biorą: Hanna Bi.9licka, Kazimierz = 
Dejunowicz, Barbara Drapińska, Ha 1tna 
Drohoc::ka, Wanda Jakubińska , Adam Ml 
kołajewski, Ludwik Tatarski, Zofia Wie-

rzejska I Feliks żukowski. § 
: ~ezyseno i dekoracje Jona Rybków· ~ 
§ skiegó. Xcsa c:żynno od 10 do 12 i od,15 a 
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MOTOR ze akrzraniq biegów 
marki uBorgward ' w dobrym 
stanie kupi Zarząd Okręgowy 
Państwowych Nieruchomości 

Ziemskich. - Zgłaszać ul. Piotr· 
kowska 202 - tef. 142-42 

•e::::l:::tl' ·····==---~~-~' 
TEATR „SYRENA" Traugutta. 1 - --

Dziś o godz. 16.30 i 19,30 

„.A!RTYŚCI„ 
z piosenkami Z. Gozdowy i W. St~pnia 

n z gościnnym występem A. Dymszy w roli 
głównej na czele zespołu „Syreny". 
Reżyserował Kazimierz Pawłowski, De· 
koracle i kostiumy Jan Rybkowski i Ma. 
rian Stępień. J 

Kasa czynna cały dzeń . Telefon 272-70 

K. Pągowskii.; J. Pilorskwi i T. Woźiak. W dniu 5 maja (poniedziałek) „Sluby Pa- ._...,. ____________ , _____________________ _ 

Po.ważM przedsiębiorstwo państwowe 
z branży metalowej zatrudni wybitną 

siłę fachową na stanowisko kierownika 
finansowego. Oferty: skrytka poczt. 175 

nieńskle". TEATR TUR KOMUNIKAT 
Dziś jedno przedstawienit9 o godz. 19 min. 

15 pełnej satyryC7Jllej pasji, znakomitej korne· 
dii Wt Perzyńskl~go „Szc:zęśde Franio" w 
reżyserii l. Pietraszkiewicza, c:fe.korocjoch . T. 
Kalinowskiego. Udział biorą: B. Bronowska, 
Wt Nawrocka, B. Rachwalska, z. Tymowska, 
K. Pągowski, J. Pilarski i T. WQtniak. 

W dniu 5 moja (poniedziałekl ,,Szczęk!e 
frania". 

TEATR KUKIEŁEK RTPD 
ul. Nawrot 27. 

Dziś 4 moja 1947 r. o godz. 12 premiera 
fttukl „Dziwny Doktór" wg powie§d H. Lof· 
Hnga tw opracowaniu A. Strasanowej i J. 
Wesołowskiego, lalki i dekoracje W. i S. Byr­
scy, opracowanie muzyczM Madej Zalewski, 
reżyseria Marta Janic. 

TEATR KAMERALNY DOMU żOŁNIERZĄ 
ut. Daszyńskiego 34. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 16 i 19 
niezwykle inter'9sującej sztuki J. B. Priestley'a 

„MIASTO W DOUNIE'' 
lcióra spotkała się na premierze z gorącym 
przyjęciem. 

Udział biorą: Hanna Bielicka. Kazim~rz 
Dejunowicz, Barbara Drapińska, ·Halina Dro­
hocka, Wonda Jakubińska, Adam Mikołajew­
ski, Ludwik Tatarski. Zofia Wierzejska i Feliks 
żukowski. 

Reżys'3ria i dekoracje Jana Rybkowskiego. 
Kasa czynna od 10-12 i od 15. Tel. 123·02 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Dziś dwa przedstawienia o godz. 16 i 19 

„Kraina uśmiechu" z udziałem całego zespo­
łu artystycZMgo. 

Kasa teatru czynna od godz. 11. 
TEATR MŁODZIEżOWY I DZIECIĘCY 

„SZAROTKA" Kopernika 16 
Dziś dnia 4 maja godz. 12.15 

Wystawia barwne widowisko w trzech aktach 
J. Wameckiego ,.Drogocenny Naszyjnik" w 
ro'3żyserif Stanisława ŁaJ?ińskiego. 

Udział bierz.~ 20-osQbowy zespół z Burską, 
Pellegrini, Chorzewskim. Koszelą; Lesiewiczem; 
łabuńskim, Stokowskim I Slqzakiem no czela. 

Efektowne dekoracje i kostiumy: J. i G. Ga. 
łewskich. Przedsprzedaż biletów od godziny 
9,30 rano w kasie teatru. 
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Z KLUBU LITERATOW (Traugutta 6 I p.) 
W poniedziałek, dnia 5 maja br. o godz. 

19 w Klubie Literatów (Traugu-tta 6 lp, odbę­
dzie się wieczór autorski Władysława Bro. 
n.lawskieoo. Utworv własne recvtawać b.§dzie 

ti1\or. 

/ 

Państwowa Komunikaci~ Samochodowa Nr 8 w tod.zi .za­
wiadamiał ie .z dniem 4. V. 1947 r. wchodzi w życie 
Letni Rozkład Jazdy autobusów. Godziny odiazdu autobusów 
uwidocznione sq na tablicy orienłacyinei PKS Łódź, Wigury 7 

OGŁOSZENIA DROBNE 
I . eh arze I ZEGJ.REK - iłoto - srebro - wszellcq bi. 
LECZNICA-PRZYCHODNIA. P;otrkowsko 3, po żutont kupuJe. , sprzedaj.g, zaml~:ilo nofko; 
rady ambulatoryjne 1 domowe lekarzy spacja. ~sthleJ Zokłoa Zegormlstrzowsk1 "Omega 
listów. Analizy. Przyjęcia 10-19. tel. 216-48: _P-=to-=tr-=ko_w_s_k-=a_4_. ___________ _ 
GA 8 I N ET DENTY~TYCZNY Maksvmlllana FOTOAPARATY. lornetki, wyroby złote I srebr 
PREGIERA ze Lwowa. Sp'3cjalność: Nowocze- ne, złom, zegarki poleca I kupule "Okinto'' 
sna protetyka zębów, Gdańska 26a (róg Za. Kilińskiego 47. 
wadzkiej). Tel. 169-00. Różne 

Dr. RATAJ-żURAKOWSKA. spec(alłstka cho- KAPELUSZE damskl.g, męsk:e .fason~fe, odświe 
rób skórnych I wenerycznych u kobiet, lcosme- żo; przerabia Pracownia Kapeluszy A. Stegner 
tyko lekarska. Piotrkowska 33 godz. 12-1 l ł S-ka Łód2:, ul. Pomorsko 4 (przy Pl. Wolno. 
3-5.30 kil tel. 166-03. 
--·- --------------- =--=--====--------------Dr LENCZEWSKI choroby kobiece i akuszeria :TŁUMACZE przysięgi! onglelsldego, rosvfsk!a-
Sienkiewicza 51 Ili p. godz. 3-7 tel. 181-47. go, hiszpańskiego. froncusklego. nfemleckl9go 
lekarz dentysta MINTZ Tadeusz, L'3czenie zę­
bów : jamy ustnej. Zęby sztuczna. PrzyJmuje 
Południowa 46, tel. 268-91. --------
Dr. KOWALSKI MIECZYSŁAW spec chorób 
wen.o:irycznych t skórnych. Al. 1 Majo 3. PrzyJ. 
muje od 8-10 l 4- 7 Tel 212.88. 

·--------
Dr. MARIA WILKOWA choroby oczu, przyJ. 
muje ·od 3--4-el - Swlętokrzyska Nr. 6 
tel. 179.80. 

Dr BOROWSKI Henryk. Choroby oczy, żwir­
ki 18, przyjmuje 5--8. . 

"u.~no • sprzedo1 
NAJKORZYSTNIEJ kupisz, sprzedasz, zamie. 
n:sz obrączki, zegorld, pierścionki w sklepie 
1 I-go listopada Nr. 3. 
MASZYNY do szycia zwykłe I sp.o:icjalne. Kup 
no, sprzedaż i naprawa. Piotrkowska 70, Rę­
dzio 
-------~-------~ 

KUPUJĘ, sprzedafę, zamieniam różne meble, 
nowe; używane . 1-.:ilińskiego 145; tel. 155-31. 
KUPlijEMY złom srebra (mo;ety) w każdej 
ilości. Płacimy najwyższe ceny. Loboratońum 
chemiczne Pl Wolności 2 m. l--

I !nnvch Języków Nartrtowłcza 74. f.9! 'll6-18. 
FOTOKOPIST, Daszyńskiego 15 (Przejazd. ko. 
piuje wszelkLo:i dokumeny, świadectwa szkol­
ne, plany, rysunki; skale do radia itp. 

Znoliarou;!!1n„;;e otrocr.1 
FABRYKA Aparatów Elektrycznych „lmass'', 
ł.ódź, ulica Gdańska 138, poszukuje samodziel 
neg.o księgowego I jednego pracowniko do 
działu statystyki. Zgłoszenia kierować do wy 
działu personalnego firmy. 
Zaau,,.•one doh.untentq 
ZGUBIONO tymczasowy dowód tozsamości, 
legit. PPR na nazwisko Daniłowicz Jan, że. 
romskiego 78. 
.ZGUBIONO--ka_rt_ę_r_o_zp_o_zn_a_w_cz-ą,-li9_g_it_. _P_P_R 
legit. ORMO, 2 łegitymaoj.-:1 tramwajowe, 
legit. Zw. Zaw. legit, służb, z Filmu Polskiego 
na nazwisko Kurkowski Walenty, Targowa 23 
m, 8, Uprasza się o zwrot za wy.nagrodze­
niem. 
Lohale 
SZUKAM piwnic lub lokali no wytwórnią ok.o· 
ło 400 m. kw. powierzchni w śródmieściu, tel. 
171-29 lub 171~2a. 

····~~;~v:~J~!~~:1;~.~;::;""l_===: 
długoletnia firma w Wilnie 

Kupno - sprzedaż i naprawa 
Ł 0 D Ż, PIOTRKOWSKA 7 ~ „ .. „.„.„„„„„„„„.„„„„.„.„.„„„.„„.„„.„.„„.„. „„„.„.„„„ .• 

Komplety buchalterii prze· 
bilkowej- listg płacy - map;azbJ· 
nowej skrzynki do kartotek poleca: 

Z. KULIGOWSKI 
Piotrkowska 109 m. 8 - Tel. 276-11 

:··••ttfłtłł\llllłlltlllllllłllllflllllłllllłllltłlllllłlfllll{lłlllłłłł łlłllllllllllllll! 

~ Powaina Spółdzielnia ~ : : 
~ poszukuje ~ 

· duchaltera - Bilansistę · 
i oraz pomocnika - buchaltera i 
i Warunki płacy do umowy. i 
§ Oferty składać w Biurze Ogłoszeń ~ 
~ „Dziennika Łódzkiego" ul. ··Piotr-=~. 
~ komska 96 pod „SamodzielnbJ" i 
llłlllll1tłll1lłłłUl1tlUłltlłlllllllllłllltlłllllltłlłlll1tlłfllllłlltłłłlllłtłUllllUł 

OGLOSZE~\ IE 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg 

nieograniczony na przebudowę wejścia do 
Mi.'3jsk!ej Galerii Sztuk Plastycznych w Parku 
Sienkiewicza w ł.odzi. , 

Oferty pisemne odpowiadające treści ko• 
sztorysu ślepego należy składać w Wydziale 
Odbudowy przy ul. Piotrkowskiej Nr. 64, po. 
kój Nr. 5 do dnia 12-go maja 1947 roku do 
godziny 12-ej w kof)9rcie należycie zamknię. 
tej z napisem: „Oferta na przebudowę wej­
ścia do Miejskiej Galerii Sztuk Plastycznych 
w Parku Sienkiewicza w Łodzi". 

Szczególow~ informacj.'3 oraz kosztorys śle. 
py z warunkami przetargu otrzymać można w 
Wydziale Odbudowy, Oddział Budownictwa 
przy ul. Piotrko.wskiej Nr. 64, pokój Nr. 116i 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy~ 
boru ofert lub unieważnienia przetargu beJ 
podania powodu. 

Wadium prz'3targowe zgodnie z przepisa4, 
mi obowiązującymi w wysokości zł. 6.000.­
należy złożyć w Głównej Kasie Miejskiej prz1 
ul. Roosevelta Nr. 15, a kwit wpłaty dołączył 
do oferty. 

Łódź, dnira 2 maja 1947 roku. 
lorzad Mieiskf w Łodzi. 
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Z żqcla partii 
ZEBRANIE KOŁA NAUczycIELSKIEGO PPR 
Dziś punktualnJe o godzinle 10-el w loka· 

lu dzlelnlcy przy uL PiotrkowskieJ 63 odbę­
dzie się zebranie Koła Nauczycielskiego PPR. 

,,. Na porządku dzlennym sprawy w.mne przeto 
obecność wszystkich członków obowiązko· 
wa. Referat wygłosi tow. Szafl. 

ZEBRANIA KOŁ PPR: 
C~IUfA PRAWA: 

O godzinle lO·eJ odbędzie &.ię ogólne ze-
6ranłe koła „W61aanki''• 

BAI.UTY: 
O godzln!e 10-el odbędzie się og61ne ze· 

liranłe koła „Marysin" oraz koł.<r Teofilów. 
O godzinie lS·eJ odbędzie się zebranie ko­

ła Pablankl. 

Co nowego w z W M 
UWAGA DELEGACI I KONFEBENCJI ZWM-ul 

bziś o godzlnle 9-el rano w lokalu Zarzą­
ilu Miejskiego ZWM Plac: Zwyclęslw.ti 13 od­
tiędzie slę I-sza KonferencJa Mielska ZWM. 

Obecność delegat6w obowiązkowa. 
ZABZĄD l\11EJSKI ZWM 

Co usłyszymy przez radio 
6.57 Sygnał czasu, atrd. na „Dzień dobry" 

I kalend, histor„ 7.02 Mu2:yka. 8.00 Dzi<:inrnik, 
8.20 (z Łodzi} Program na d:zfś. 8,25 Muzy1ka. 
8.55 {z łodzi) ,,Polska Rodzino Radiowo" -
pog. pióra J. Piotrowskiego. 9.00 (z ŁodZi) 
TransmfsJo Nabożeństwa i kazania z kościoła 
.Gamizonowego w Łodzi. 10.00 Aud. świetlico­
wa ,:>t. „Praca ludzka''. 1.0.45 (z Łodzi) transm. 
z Teatru „Wojska Polskiego„ w Łodzi. - Ot­
warcie Wojewódzkiego Zjazdu Stronnfctwa 
ludowego. 11.50 rz łodzi) „święto ośWiafy -
~więto ksiqżkl" - przemówienie Kuratora 
Okręgu Szkolnego Łódzkiego ob. J. Baculew. 
skiego. 11.51 Sygnał czasu i hejnał z Wiefy 
Mariacki.si. 12,05 poranek! symfonicmy. - W 
przel'M'ie - Rodiokronika. Nojci'ek. audycja 
przyszł. tyg„ 13.30 ,,Niemcy po wojnie''. 13:40 
Aud. slowno-muz. dla świetlic. wiejslcich; 14.15 
Aud. dla młodiziefy. - ]) „W rocznicą Kon ... 
stytucji 3.cto Majowej", 21 "Powrót Posla't, 
14.40 ;;Teatr Wyobraźnii'' - „Konstytucja''. 
15.20 Koncert muzyki polskieJ. 16.00 „0 niedo·­
brej Gnusi i malarzu króla Stanisława'' -
oud. dla dzieci. 16,20 Iz Łodzi) „No Widowni 
tygodnia'' 16,30 Iz łodzi. Pi.sśni. 16.50 (z Ło­
dzi) Listy i programy. 17.0o Pod.wieczorek p~y 
mikrofonie - transm. z Bomu Metalowców w 
Sosnowcu. 18,00 4an Dekert - fra9rnent ks. 
W. Berenta pt. „Diogenes w kontuszu". 18,25 
'Aud. wojskowa - słuch.ow. B-do maJowe. 
18.55 „Warszawa w Konstytucli Majowej'' - · 
19.05 Koncert Jankiela. 19,30 1-szy powojennv 
rejs MS Batory - reportaż dźwrękowy. 19,57 
Svqna~ czasu i n91inoł z Wie'fy Ma-riao1<iej. 
i20.20 Muzyka Polsko w okresie Sejmu 4-letn. 
~1.00 Rozmowa o T.satrze Francuskim. 2T 10 
Kwintet op. 34 g.moll J. Zarębskiego. 21,35°.lz 
Łodzi) Odczyt pt. „Konstytucja 3 Majo 1791 r. 
we wspótczesnej opinii francuskiej''. 21.50 „U 
naszyeh przyjaciół" - muzyko, 22,05 Wiad. 
sportowe. 22.15 (z łodzi) Wiadomości sport.­
lok. 22,20 Iz Łodzi) Koncert życzeń. 23.00 Ost. 
iwiad, dziennika radiowego, 23.15 Program na 
dzień następny. 23.25 Iz łodzi. Konc'3rt życr.. 
23.55 Iz Łodzi) Program lokalny no jutro. 23,57 
Iz Łodzi) Zakończenie audycji i Hymn. 

Z w[elkom;e's•dego dna 
SAMOBOJSTW A 

Przy uHcy Niciarnianej 38 w mieszkaniu 
własnym powiesił się Perlikowski l.eon lot 43. 
Przyczyno nieustalona. 

Szymczak Anna zam. przy ul. Warszaw­
skiej 48, zameldowała, ż.s ciotka jej Jakubo­
wicz Józefa, ur. w roku 1881 popełniła samo· 
bójstwo przez powieszenie', Przyczyny nie u. 
st alono. 

ZNóW TO SAMO 
Zatrudniona u pułk. Welca przy Alei 1-go 

Maja · 73, Niemka Agni.sszka Neuman,· u rodz. 
29. 8. 1912, zbiegła w niewiadomym kierunku. 

CHĘć PRZYGóD CZY WYPADEK 
29. 4. wyszedł z domu przy ulicy Aleksan· 

drowskiej 63 Rajkiewicz Mieczysław lat 15 i nie 
powrócił. 

DZIECKO POD SAMOCHODEM 
Przy zbiegu ulic Dworskiej i Łagi13wnickiej 

~omochód ciężarowy, prowadzony przez Sto. 
nistawa Różalskiego, ul. Tuszyńska 166, naje­
chał na chłopca Józefa Piechowicza. lat 4, 
za m. przy ul. Młynarskiej 45. Pogotowie prze· 
wiozło dziecko do szpitala „Anny Morii". 

·nv·:.11~!"•v ap'ek 
Czyński. Rokicińska 53 
Bartoszewski, Piotrk0wska 95 
Rowińska Koprowska, Plac Wolności 2 
Stanielewicz, Pomorska 91 
Siniecko, Rzgowska 5 
Dancerowa, Zg"erskc 63 

G t. O S ROBOlNlCZ\' Nr. \al 

Ze sportu 

W arszawa-Łó ź 2:2 (2:2) 
Bramki dla todzi zdobywają Koczewsk• i Łącz1---

Mecz p~łkars'ki Warszawa - Łódź 
·nfe WZibud·ził wczoraj takiego zaintere­
!Sowania, ja•kiego na-leżałoby oc>iekiwać. 
Wskutek przejmuią1cego chłodu i nie naj­
isiJniejszych mQże sld3!diów oihyxlwóch re­
:prezentacjii, na trybunach tJKS-u zebrało 
się nie w.i:ę:cej j·ak 6 tys~ęcy w1dzów. 

Z 20-minu·towym Qrpóźnieniem wbiegły 
obie reiprezenfacrle na boisko, Warszawy 
w estetycznych. czystych, białych ko­
szuilik:ach i czerwonyeih SI>odenkach, Ło­
dzi - poza·l się Boże - w wy1pfowia­
łych, starych koszuakach u~s ... u i wY· 
•mi~tych, czerwony.eh spodenkacll. (Ozy 
okręg 1ódz~,i n1e stać na Przyzwoite ko­
•Stiumy dil.a reJ)reze,ntacj.i ?). Po bardzo 
1k1rótkioh ceremoniach ip<owi·taJlnytClh (bra­
wo!). obie drużyny ;przysba,1Pi1y ·do „świę 
teg.o boju". Try:buny zaparły oddech. 

Począitek każdego meczu jest zawsze 
dednakowy; Piłka w szybkim tempie 
ip.rzerzUJcana zostaje to pod jedną lbram­m. fo ipod drugą. Tyim razem jednak jut 
w 3 minucie łodzianie zdobywafa rZ'lllt 
lbezipoś.red1ni, a Łią1ez o mało co nie pa-

kuje ip.ilki w siatkę bramki Skromnego, 
Bramkarz Warszawy nie dop1usz;cza ied­
lllak do tego. W 10 minut iPÓŹniej po­
wtarza się ta sama histo•ria. Strzela znów 
tJą1cz, a1J.e tym razem Piika wędruje Po· 
na·d :poprzeczkę. Pomimo tego, ,że ło­
dzianie przeważaj18,l w polu, w 17 minucie 
Warszawa ip.rowadzifa foż 1:0 ze strzału 
Górskie.go. Warszawa stosuje ·teraz g.rę 
racze1 g-órą, w czym wyiraźnie przewyż­
•sza g-ospodarzy. Wy.r.ównan~e ip.rzyniosła 
Ł-odzi dopiero 24 minuta. Pracowity Ko· 
czewski otrzymał pif.k1E:I od Łącza i nie­
uchronnie kierude ją do bramki War­
szawy. 

Przy stand·e 1:1 gra .toczy S·~ęi nacLai ży­
wa, 1akkolwie'k akde· tak jednej, 1ak i 
driu•giej strony nie są1 ci1a~gie. W 30 m~ 
nucie Łó.dź iprowadizi 2:1. I tę !bramkę 
z.dobywa;i·ą fodzianie z mufa wolnego. 
wvkończonego g~ówiką przez 'Łącza. Pod 
koniec pieirwszej po1lowY, Łódz wy.raź._ 
n'ie przygnjafa gości, którzy w 43 minu­
c<ie ratuF\I się od 'bramki · tnwmaiąic 
wprost za 'Koszuil'ki atak łodzii.an. Z.dawa-

foby się, że wynnik 2:1 <lila Łlo&i utr<ZY'! 
ma się jmż do pr.zerwy. Niestety, w '44 
minucie Wairszawa wyir6wnu~e ·ze st11m­
ł-u Swicarza. 

Po priZerwie gra bY'ła Juiż o wJefo sł-ałi­
sza i bynajiffi!1iej nie <0lii.towała w de.o 
kawsze momenty. Pilnowany ;jak oko w. 
głowie łfo.gendorf, wypraoowiude szereg 
W.awałdby się. SfaJiprocentow;yclt do wy­
k-orzyg.tania svtuaciji, a~e .nie miał foh kito 
w.Ykończyć. . 

W zespole Md2iki.m od Pr.zer~ grał 
zamiast Mi.Hera Karolek, późn~e.i znów 'Z3l 
mienHi s~~ ze solbiaJ, ate i to nie 1Pr~ynios~o 
fa<lnych 'korzY1.śd. ł'.Jód1ź ~rała sł.albo na"' 
da1J. Warszawa ohwrlamii glnio.Ułai wy.raf• 
nie, a.ile na s•zczięiśde nie 1Potrrufb ·tej prze 
wagi wy:'korzysfac. W 43 rmnude ł'.Jód~ 
miała ostatnią szansę na z~bycie jesz• 
cze jednej bramlci z kornera~ .alle ~ ona 
speil:zQ-a na ni~ym. · 

Mecz zakończ.ył się wYni'ldCJtJt iremis~ 
wym 2:2 i nie Pozostawił po sohte d~ 
br.ego wrafonia, tym budziej, Zie Warri 
szawa g:rała nie7Jbyt czy5t{). 

.Bek, czy Wojcieszek 
wygrał wyścig na 20 km. na torze helenowskim? 

Start oo biegu głównego na 20 l<in (50 okrą·~ en torur z fLniszaml Ocł L9-weJ 5ołyga lTram. 
woJa~„ Pleroszewskf fi, :tDKSJ, P!erastaws~ M • .(DK.SJi Bel<: ,(lramwaJarzJ i Forysiński rrramw.) 

NaJciekawnq .fnlprezq sportową, fakq o­
glqdalłśmy w dniu śWięta l·go MaJa, były 
pierwsze w tym sezonie wyścigi kolcn&kie 
zorganizowane przez r.ozn: na torze helenow­
sklm. Brał.u w nlcb udział cała niemal brać 
kolarska Łodzi z dwoma mistrzami Polski na 
czele Bek!em długodystansowym mistrzem na 
torze I Lucjanem Pietraszewskim mistrzem 
Polski w biegu na przelaJ. 

CIEKAWY POJEDYNEK 
O godzinie 16-ej, tor helenowskl z<rpełnił 

się licznie publicznością. Pomimo, że nie kur 
sowały tramwaje na trybunach i miejscach 
stojących zebrało się około 4 tysięcy widzów. 
Wszystkich zapewne interesowało pierwsze 
spotkanie Beka z Pietraszewskim Lucjanem, 
który znajduje się już obecnie w lepszej for­
mie, an~żeli miał ją w zeszłym sezonie. 

Dzięki umiejętnemu ułożeniu p·rogramu 
przez organizatorów, pojedynek tych dwóch 
czołowych kolarzy polskich wypadł napraw­
dę interesująco. Nie odbył się on bowiem ani 
na dystansie bardziej w tej chwili odpowia­
dającym Bekowi {sprint), ani na dystansie 
bardziej odpowiednim dla Pietraszewskiego 
(przynajmniej 100 km), lecz wybrano dystans 
pośredni 20 km (50 okrążeń toru) z pięcioma 
finiszami. Te finisze jakkolwiek urozmaiciły 
b. wyścig, sprawiły jednak później wiele kło­
potu komisji sędziowskiej i postawiły ją w 
dość przykrej sytuacji. Ale nie uprzedzajmy 
fak<:·6w. 

czę li pozostawaG w tyle i w krótce f ak np. 
~fbki i Grzelak poczęli tracić po okrążeniu w 
stosunku ao czołtt. 

PIETRASZEWSKI NIE WYKORZTSTUJE OK.AZJI 
Pietra:szewskl Lucjan próbował kilka razy 

ucieczek. Ze dwa razy ud'ało mu się nawet 
zdobyć około 100 - 150 metrów przewagi, a­
le nie mając się z kim zmieniać musiał kapi­
tulować f pozwolić się dojść Bekowi. Na kil· 
kanaście okr~eń toru przed końcem wyści­
gu, Bek ma defekt w rowerze i musi go za­
mienić na ROżyczony. I tu nadarzała się wi~l· 
ka okazja do ucieczki. Przy zmianie maszyny 
Bek stracił około 80 metrów. P~etraszewski z 
Wojcieszkiem powinni z tego skorzystać i te­
raz wfośnie zainicjować wspólnq ucieczkę. 
Pietraszewski jednak nie tylko, że nie chciał 
uciekać, ale zwolnił prowadzenie i począł o­
glądać się za rywalem. Skorzystał z tego Woj 
cieszek i począł metr po metrze powiększać 
dystans od czołówki. Nim zdołano się zo­
rientować zadźwięczał gong na 4 finisz. Bek 
ogląda się na Pietraszewskiego a Pietraszew­
ski na Beka i źaden nie zdradza ochoty do 
pościgu. Ambitny Wojcieszek kręci sam i ~ie 
daje się dojść na finiszu. Kończy wyścig 
pierwszy przed Bekiem i Pietraszewskim. 

KOMU PRZYZNA(: ZWYCIĘSTWO? 
Teraz nasuwa się pytanie komu przyznać 

zwycięstwo? Bekowi, który zdobył ncrjwięk­
szą ilość punktów za wygrane tinisze, czy 
Wojcieszkowi 

GDY STAWKA RUSZYŁA ZE STARTU„. Komisja sędziawska logicznie bi<>rąc, słusz· 
Gdy stawka· kilkunastu kolarzy ruszyła ze nie przyznała pierwsze miejsce Wojcieszkowi 

stanu, każdy laik wiedział. że walka roze- (DKS). gdyż on pierwszy skończył wyścig, a 
gra się tu wyłącznie między Bekiem i Pietra· więce miał najlepszy czas. Bek jednak miał 
szewskim Lucjanem i że nikt inny nie mo1że najwięks~q ilość zdobytych punktów na fini­
w tym wyścigu odegrać .POWażniejszej roli. szach (18) i zało:żył protest. Co więc w tym 
I tak rzeczywiście · było przez trzy finisze. wypadku ma zadecyodawć czas, czy punk· 
Triumfował w nich Bek, zwyciężając po o- ty? 
strej walce Pietraszewskiego Lucjana, a na „Regulamin Polskiego Związku Kolarskie· 
trzecich miejscach utrzymywał się obiecują- go (paragraf 38) mówi: 
cy Sałyga I. I ,,Gdy w wycigu z finiszami, który rozgry-

Po kilkudziesięciu okrążeniach słabsi po· wa się na punkty, kilku zawodników otrzy-

ma jednakową; ilość punktów, to o Iiolejnoś~ 
zcrję'tych lm)i.ej:sc. ldecydUljq m'ie}sca \zajęte' 
w ostatnich finisz.ach ... " 

Wi ksiqące Fr. Szymczyka „Kolazstwo'I 
na str 112 czytamy: „w wyścigu z finłszamł 
1z'i:!obywa pierwsze miejsce ten z zawodni• 
ków, który zdobył naf większq ilość punk„ 
łów. Jeżeli Jednak feCłen • kolar.qr zdoła o'd\.i 
Cłallć się oa pozostafyoli o całe okrqłenle, to 
6ez względu nu ilość zaooytych punktów mu• 
si oyć uważłcmy za zwycięzcę". 

Wojcieiraek okrążenia jednak nie l;dobył, 
skończył wyścig o jakieś 60 metrów przed 
Bekiem, a więc zwycięstwo chyba należałol:i~ 
się Bekowi, przynajmniej talć wynika '* nie• 
jasno zresztq sformułowanych przepisów re"" 
gulam1nowycli, które naszym zdaniem •q pa.i 
radoksalne z tego względu, ~e falc w powyi• 
szym wypadku zwycięzca 6ędzie miał c~s 
gorszy od.;. trzeciego C'&'{ ezwartego zQTód• 
nlka. 

'.A wyśaiq fut przecleżj Wlfściglem. 
Z4. L 

Bułgarzy zwycieżaią w lar· 
sza wie 2: O (1 : 0) 

Wczoraj na stadionie Legii w Warszaw!• 
odbył się mecz piłkarski pomiędzy reprezen­
tacje; Polskiego Zwiq.zku Piłki Nożnej a repre· 
zentacjq Sofii. 

Mecz zak<>ńczył się zwycięstwem Bułga­
rów 2:0 (1 :O). Buł11arzy grali bardzo szybko t 
sprawili naogół dobre wrażienie. W drużynie 
polskiej wyr6'żnili się: aracz, Szczepaniak 1 
Gierwatowski. 

Uwaga piłkarze Zrywu I 
Zarząd KS ZWM Zryw zawiadamia wszys't­

kich członków sekcji piłkarskiej, że dzisictj o 
godz:nie 14-ej na boisku KS Wima rozegra­
ny zostanie mecz piłkarski z cyklu rozgry· 
wek o mistrzostwo Kl. C pomięd'zy drużynq 
Zrywu, a drużną KS Ognisko. 

Zbiórka wszystkich graczy o godz. 13 na 
boisku Wimy. Obecność obowiązkowa. 

oz;sJeisze ~m•uezy sporto'Vt 
Park Poniatowskiego godzincr · 10. Biegi 

okrężne dla juniorów i seniorów klubów fa­
bryk włókiennie:zych organizowane przel: Wy­
dział W. F. Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Robotników i Pracowników Prze. 
mysłu Włókienniczego. 

Hala Wimy godzina 16. Mecz zapaśnłcz? 
MKS - Wima o drużynowe mistrzostwo okrą· 
gu łódzkJego. 

* * * 
Warszawa: Skromny, Maruszkiewioz, kra~ 

fin, Stykowski, Milczanowski, Przygoda, Cy­
ganik, Górski, Swicarz, Wołosz, Misiak. 

Łódź: Styczyński, Włodarczyk, ł.uć, Czy­
żewski. Miller, Pegza, Sidor, Koczewski, łqoz, 
Janeczek, Hogendorf. 

Vl/v :jcwe<1: vVoi K orn i! ~! r ''!-! w tndzi K·· '11:tet Redakcyjny. Red , c\1rr1. tó.Jż , 1-"oirkow~ko tl6 lel e1ony· i.? eci '.l klor Nauu1riv 216-1 4 :ie•~etorioi · .:~4 Li. l<eoa :(qa nocna 17:.!-31 
Dział oglOSZflli: Pi0tr'rnw;b s.~ lei 111 50 z' X I Graf Sp Wyd . . ,tórizki lnstyht W vrhwniczy" . D-0157"!0 
WWW ;;;;:m :w e -.~„„„_ --·-.1·- ·~""""' ..,„ ·~~,....,,~----------------------------
CENNIK OGŁOSZEŃ: Drobne ogłosz. po zł. 20.- za wyraz. (najmniejsze zł. 200.-), poszukiwanie pracy i poszukiwa=--rodzin po :>:!. . 5.- za wyraz !najmniejsze ~!. 50.-):-;;· ·;!lim~; 

szpalty zł. 40.- poza tekstem. za mil•:me:r szpaltv zł. 60.- 1W tekście. W numerach niedziel nvch i śwqtecinvch - 50 orocent drożej. 



I 

Nr. 12i GLOS ROBOTNICZY i0tr. I 

Wypa · y ·wrzód spekul8ci_i ! 
Przen1óu;ienie wicenaarsQ!.alha .§ejn1u tow. Ron1ana Zan1b11JOUJs"ieqo na w•ecu 

'I - /lfajowqn1 na Placu Zwycięstwa UJ Lodzi! · 
sza władza ludowa jest na dobrej drodze · polskiej ńa wtrącenie naszego kraju w niach i czeka nas jeszcze wiele pracy ł 
do zabezpie'czenia dobrobytu i oświaty odmęty wojny domowej. walki na drodze dQ naszego celu - za­
dla szerokich mas pracujących. To zwycięstwo ludu i przede wszyst- bezpieczenia dobrob.ytu dla całego ludu 

Mamy prawo do dumy i radości, bo kim klasy robotniczej będzie jeszsze pracującego i całkowitej sprawiedliwo­
na straży naszych ziem odzyskanych płodne w .dalsze Jy;oce. ~est prz~dm10- ści społecznej. 
Sto . . · ~-ik : ł· . l·~·k„ ,_t, · „ tern nasze] dumy, ze ludzie polskich de- w t dn'u 1 m" ·a w dni·u mi·ędzy 

. 1 ~:Le ty„ 0 zo mer~ poi_,. v, ~· ~ry ttl mokratycznych sił porządku i spokoju- ym i a.J ' · -
ziemie czynem zbro1nym polskie] ma- ludzie MO i UB ludzie ORMO i ludzie nar.odowej solidarności, z niei>okodem 

· , ł · Jk ł · ' widzimy nowe knowania imperialisty-c::::r zy przywrooi·, sbod nie ty '() fo merz Polskiej Partii Robotnicze.i codziennie cznych podżegaczy wojenrrych, z całego 
s::-rzymierzonej, niezwycię*onej Armii ginęJi w walce, codziennie kładlli sw'()je serca jesteśmy po str<l'Ilie milionów p;ro­
Czerwonej, który tam za Odrą i Nyssą, młode głowy w obronie władzy ludowej stych ludzi na całym świecie stojącycłi 
na zi~mie niemie~kie pilnie baczy, aby nie ugięli się jednak, wytrwali i wy- na straży pokoju i wyciągamy bratnią 
hydrze germańskiej nie urosły nowe rwali ~ korzenie!Il zarzewie woj~y do- dłoń do ludów braterskiej Hiszpanii i 
głowy - ale na straiży n·asz;yich Ztem mo\\'.e~. To zwycięs!wo nad reakc1ą_ zna.- Grecji, krwawiących w walce z faszyz­
Odzyskanych dziś już stoi ta•kże .z góra komicie wzn;ogło siły klasy robotnicze], mem. Witając ostateczną likwidację 
5 milionów Polaków, robotników i chło- całego ludu 1 całego Narodu. przez konferencję moskiewską złowro­
pów ,którzy uruchomili fabryki, zasiali Jedność działania, jednolity front kia- giego państwa pruskiego, dołączamy 
pola i w ciągu dwóch lat dokonali cu- sy robc;>tniczej w walce z reakcją i w swój głos do wezwania wszystkich lu­
du - milionowymi, nierozerwalnymi pracy dla państwa stały się przyczyną dów miłujących pokój o likwidację nie­
nićmi złączyli te ziemie z Macterzą. ogromnego wzrostu sił- i autorytetu kia- mieckich koncernów i karteli, 0 nacjo-

Towarzysze 
cza Łodzi! 

Mamy prawo do duiny i radości, bo sy robotnic~ej i obydwu je~ partii w ca- nalizację niemieckiego przemysłu i o 
wzmogliśmy swe siły wewnętrzne, bo łym narodzie. . całkowitą denazifikację Niemiec - bo 
r>odnieśliśmy rolę Po·lski w świecie jako Ta jedność robotnicza scementowała tylko wtedy świat będzie zabezpieczonY, 
czynni~a p•okoju, bo wz.mo·Dniliśmy swo- i wzmocniła sojusz ·robotniczo ·- chłop- przed zaborczością niemiecką. 

, ' i~ p·~zycj!ę. ~v _E<~rop1i .e pr~ez stałe zwcńi~ś- ski, blok wszystkich stronnictw demo- święcąc swo.1·e zwy' cię<>two · nad reak-Towarzyszki! Robotni- mame przy1azn1 z n1 z n y k d - '-< . . . . e .m1e. nym prz._Ja- ratycznych, ta je ność robotnicza jest cją w kraju zdaiemy sobie sprawę, że 

W dniu międzynarodowej solidarnoś­
cj; świaitia iprac.y w diniu 1 maja iprz.yno­
$zę Wam gorące pozdrowienia od Komi­
tetu Centralnego Polskiej Partii Robot­
niczej. Pozdrawiam bojowe sztandary 
Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej 
Partii Socjalistycznej, ·maszerujące ra­
zem w jednolitym froncie robotniczym. 
Pozdrawiam zielone sztandary Stron­
nictwa Ludowego i Samopomocy Chłop­
skiej, które wskazują, że krzepnie so­
jusz robotniczo - chłopski. Pozdrawiam 
sztandary młodzieży, które znamionują, 
że dzie~o podjęte będzie przez młode po­
kolenie. Nasz tradycyjny, bojowy dzień 
międzynarodowej solidarności świata 
pracy obchodzimy dziś jak Polska dłu­
ga i szeroka, jako ·dzień zwycięstwa i 
tr~umf.u. 

c~elem potęzny~ Z~~ązk1e~ Radz1ec- podstawą jednośd Narodu w walce o J.'.eakcja nie wyrzekła się walki, że 
kim, bo zawarhsmy sc1sły SOJUSZ z brat- 1 · · · dn , , b · h · · h d · nią, słowiańską Jugosławią, bo zerwa- epsze Jutro,. ta Je . osc r~ otm~za spo- c wyci się nowyc .meto , że ma 1esz.,. 
liśmy z bratobó}~zą polityką Rydzów i wo~owała, "fe mamfestacłe p1erw~zoł - cze Poważne oparcie w rązmaitych gru­
Becków i rozpoczęliśmy braterskie sto- m~Jo~e, .k~ore P.rzed . woJną ~kupi~~ pach. kapitali$tycznyc:h w Polsce - w 
sunki z słowiańską Cz.echosłowacją, bo ~z1~s1ątk1 1 setki ,.tys1ęcyd .~a1b8kard1~1~3J sp-ekuhmtach w miekioe i na ws.i. że nie 
odnawiamy swą tradycyjną przyjaźń z swiadOf!IYCh robot~n.ków,. ZIS up ~J. wolno nam osłabiać czujności ,że musi· 
demokratyczną Francją, bo przei roz- ':! całe] Po!sceA m.1hony 1 przekształciły my do końca wymieść z .aparatu pań­
wój handlowych obrotów normalizuje- się w mamf.esta.c3e, w. k~or~ch wokoł stwowegio i ze wszy<Stk1i1ch cJiemok.raty­
my swoje stosunki z Anglią i Ameryką. k!asy robotnrcze:i skup1a~ą się wszys_t· cznych organizacyj ,ąpołecznych wszy-
ś. . · . . . „ . · kie warstwy ludu pracuJącego, w kto- stkich zatwardziałyeh peeselowców f 
wię_tu]em:'( wresz~1e, ten dz~en pierw- rych obok czerwonych sztandarów po- reak~jonistów· i. wprowadzić na ich 

szoma]OWjl, ~ako dz1en zwyc1ę~twa, bo wiewają zielone sztandary chłopów pra- miejsce ludzi klasy ro.botniczej i 'pracu-
W po~szecl;mych wybo~ach se1~<;>wych cujących i biało-amarantowe sztandary jącego chłopstwą. . 

Mamy prawo dó radości~ bo trzeci 
już raz w odrodzonej, ludoW'ej Polsce 
klasa robotnicza manifestuje jako współ 
gospodarz kraju i udowadnia cęłemu 
naro'doWi i całemu . światu· wyższość go­
spodarki robotniczo - chłopskiej, wyż­
.szość naszej dro~i . bez obszarników i 
bez wielkich kanitalistów. · I jeśli dziś , 
me · my sobie powiedzieć, że górnik , 
polE~d wydobył w tym roku o milion I 
ton węgla miesięcznie więcei niż w ze­
szłym roku, że włókniarz polski wypro­
dukował w tym roku o półtora miliona 
więcej tkanin niż .w zeszłym roku, że 
metalowiec produkuje prawie dwa razy 
tyle obrabiarek,. wagonów, maszyn rol­
niczych, co w :ifeszłym roku, że nasze 
cukrownie wyiprodukowały z górą dwa 
razy tyle cukru co w zeszłym, że w cią­
gu roku zeszłego przybyło nam 3 tysią­
ce szkół - to znaczy, że nasz rząd, na-

Osla·ln · 

zadalisn;Y. sm1erte~y cios . reakc11 pe~- narodu polskiego. 
selowskieJ sprzvm1erzoneJ z reakc1ą · 
podziemną ,która . chciała wydrzeć wła- .Towarzyszki i Towa.rzysze! 
dzę ludowi i przywrócić panowanie ka- Swiętując dziś dzień· zwycięstwa poli­
pifalistów i obszarników, bo przez po-1 tyczneg!) nąd reakcją, stwierd.zając du­
walenie reakc.ii 'pees.elowskiei I poprzez że wzmocnienie gospodarcze i politycz­
akt amnestii dla ludzi podziemia przy- ne naszego młodego państwa ludowego 
wrócilimy 60 tysięcy rąk do pracy dla klasa robotni.cza robi dziś przegląd swo­
Polski, a jednocześnie skończyliśmy ze ich sił· dla dalszej pracy i walki. Zaled­
zmorą band leśnych i przekreśliliśmy wie dwa lata lud pracujący trzyma ster 
raz na zawsze wszelkie nadzieje reakcji pru).ątwa w swoich spracowanych dło-
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lnterpelacte nasząch Czytelnihów 

o co ta n.iemczyzn~? 
Towarzyszu redaktorze! Przed kliku dnia- ścl ".""" te niemieckie „celle 1 brify" fili powln· 

mi 'nadszedł do na5zej instytucji w<rgon z ny się wyczerpać na naszych kolelach. Je­
Myszkowa, do którego załączony był list żeli zaś został Jeszcze pewien zap.<1s, to moż­
przewozo\vy w... niemiecidm Języku. Nawet naby go. przecież przekazać do . papierni, 
nie wiedzieliśmy dokładnie, co to znaczy niech przerobią go tam na czysty biały pa· 
Von Myschkow nach Litzmannstadt Ost, ani pier. Przestańmy się kompromilow.<rć. Prze-
tei; inna niemiecka pisanina. clez to nie Lilzmannstadt, a Ł6dż. 

Mam wrażenie, :ie po dwóch lalach wolno· Jan Pawłow kl 

szl~u. r.m 
że dwie grupy zwiadowców - polskich l ra­
dzieckich - natknęły się na .siebie. · 

„„ frontów właciwie nie ma. O ile tydzień j patrząc na nie wiedzieli Niemcy, że nietrwa­
łemu istniała jeszcze jako tako skonsolido- łą jest potęga oparta n.a zbrodni l przemocy. 

- Zuchy Polacy. Myśmy nawet nie widz~e-
11, r!:e. wy razem z nami zdobywacie Berlin. 
/ . - To nic - odezwał się wesoło ppor. 
Graczyk, grunt, źe „n·aczalstwo" yrie. 

wana linia na wschodzie, to dzisiaj sytuacja 
zmieni.la się radykalnie. Kilka precyzyjnie 
wyniie;zonyi:h pchnięć Armii Czerwonej Yfpro­
wadziło do obrony niemieckiej taki sam cha­
os, jaki od pewnego czasu panuje na zacho­
dzie. 

Berlin jest kompletnie qtoczony. Trzy czwar­
_te stolicy Rzeszy oczyszczono z nieprzyjacie­
la. Wojska radzieckie połączyły się z ame­
rykańskimi. Obszar Niemiec rozpadł się na 
dwa wielkie „kotły" ... " 

SPOTKANIE W NOCY 

Wszystkimi drogami · prowadządymt do 
serca Niemiec, którego · puls słabnie ·z godzi­
ny na godzinę, posuwajc; się najrozmrai1sze 
rodzaje broni. Nieprzyjaciel stawia jeszcze 
bezmyślny opór. W kierunku na Weissensee, 
pozostające jeszcze w ręku nieprzyjaciela, 
przedziera się szpica · pułku „praskiego". 
Ppor. Graczyk ze · zwiadowcami, kapralem 
Dubickim i strzelcami Samanem, Gąsiorem i 
Zającem - idący z północy, przeskoczywszy 

rak wyglądałą sytuacja w pamiętne dni tor kolejowy, dopadli d'o zabudowań. Skra­
rnajowe 1945 r. Podczas gdy łódzki świat pra- dają się cicho jak cienie w-2dł\lJŻ murów. Ze­
cy świętował radośnie pierwszego maja, ioł- wsząd słychać odgłosy rozgrywajqcycb się 
nierze polscy i radzir-Jccy szli do ostatniego walk i bezustanne niemal trajkotanie cekae­
szlurinu o zdobycie w połowie już zajętego mów. Z okien domów sypiq się w ciemność 
Berlina, który w nocy z c:irugiego n.« trzeci nocy strzały niemieckich strzelców wyboro­
maja przyniósł kapitulację garnizonu berliń- wych. Zwiadowcy dotarli do !ogu jakiejś uli­
skiego. Na Brande-nburger Tor. pałacu kró- cy. Jakiś szurgot rozległ się jednocześnie za 
lewskim i w wielu innych punktach miasta węglem tegoż domu. Ppor. Graczyk wstrzy­
załopotały biało-czerwone sztandary. Ich wi- mał oddziqł, polo.żył pale.c na ustach i ge­
dok podziałał na nas wszystkich otrzeźwia- stem rozkazał żołnierzom skierowanie auto­
jąco - byliśmy pijani bojem i zwycięs twem, matów ną róg domu. Wstrzymali oddech. Za 
dzięki czemu do pewnego stopnia nie zdawa- . węgłem również ucichło. Cisza trwała kilka 
liśmy, sobie sprawy z ogromu zaszłych wy· minut. 
'}>adków. Dopi~ro .teraz zaczęliśmy rozglądać - Idiom dalsze - ozwał się ktoś z tam-

PO GODZINIE DW.UNA~TEJ 

Ulicami Berlina maszerują tysiące Niem­
ców. Czy to cl sallii, co w takt marszów fa­
szystowskich kroczyli ulicam-i stolicy „Wiel­
kich Niemiec"? Ci sami, ale .. : w minutę po 
godzinie dwunastej - tej dwunastej, która 
według słów ·„fuehrera"' miała do Niemiec 
naleieć. Czarni, brudni, obszarpani, kulejący 
i obandażowani, pookrywani kocami, z tek­
turowym! tobołami na plecach. Bez broni, bez 
żadnego już błysku w oczach. Jeden z nich 
zaczepia nas i prosi o chleb. 

- Panie, ja jestem st~y. Ja nie chciałem 
wojny. To nazi. Jestem głodny. 

Ludność miqsta wyległa na ulice zajęta 
znajomym! dla nas z 1939 r. kłopotami: brak 
wody, przeprowadzki ze zbombardowanych 
domów i szukanie innych mieszkań, szuka­
nie zaginionych w czasie walk ulicznych 
członków rodziny„. Na środku ulicy kilku 
mężczyzn „obrabia" zdechłego konia. Widać, 
źe przed nimi już byli tu inni, gdyż ·z konia 
zostało raczej tylko wspomnienie. Przed kil­
koma magazynami stoją kolejki. Będq wy· 
dawać chleb. " · 

Spekulantom .i ż~rującym na nędzy 
mas pracującycli, zapowiadamy," że je· 
śli w ubiegłym roku wszystkie swoje 
siJy, skupiliśmy na· walce o rozbicie po• 
litycznie zorganizowanych wrogów de· 
moki"acji ludowej, to w ·. tym roku całą. 
energię skienijemy na wyplenienie z 
naszego życia gospodarczego zmory 
spekulacji. 

Nie pozwoliliś:nty Peeselowi wydrzec\ 
nam · zwycięstwa, nie :>ózwolimy speku• 
lantom · wydrzeć klasie a.-obotniczej pło„ 
dów jej pracy. Wszystkie swoje siły, 
wytężymy dla . zrealizowania trzylet„ 
niego · planu · odbudowy gospodarczej,; 
planu dobrobytu dfa. szerokich ·mas pra„ 
cujących i potężnego wzmocnienia na­
szego państwa ludowego. 

I · niech mi wolno będzie zakończyć o­
statnim zdaniem, ze wspólnej odezwy 
komitetów Cetitrah?.ych ·Polskiej Partii 
Robotniczej i Polskiej Partii Socjali­
styczn·ej: - „jednością ludu pracującego 
w Polsce, jednością 'narodu w budowie, 
jednością mas pracuji}cych świata w o­
bronie pokoju .- niech śię święci 1-szy 
maja!" 

wiedzieć co im wolno; a czego nie. Jaszcza 
by, któiy przekr?czyl p~zepisy i mialby po· 
Iem wyrzuty s~mle!rla. 

Szeptem dzielq się z sobq plotkq o samo• . 
"bójstwie Hitlera i. losie Jego g~dnych kom­
panów. „Podobńo Rosjanie dla kawaiu wsa• 
dzili. d? klatki z .mciłpCIJ)li naszego ministra: 
Goebbelsa, kiedy zajęli Tiergarten". 

Ńa Muellerstrasse trW'ajq jeszcze walki l'l 
niemieckimi strzelcami dóborowymi. Przedzie .... 
ramy się do bc;nykady, gdzie ustawione sq 
działa Tereszczenki. Kule niemieckie gęsto 
świszczą. W odpowiedz! na nie działa nasze 
rozwalają domy, .w których gnieżdżq się nie~ 
mieccy strzelcy. Za nami roŻlega się piekieł• 
ny ogień z karabinów maszynowych. To zza 
zabarykadowany;ch wejść do tunelu kolejki 
podziemnej. Najwidoczniej trwają tam jesi:­
cze. walki likwidacyjne. 

Strzały stopniowo ·milkną. Na twarzach' 
żołnierzy widnieje radość. Nad Berlinem snu• 
Je; . się · jeszcze kłęby dymów. Zniszczenie w 
śródmieściu olbrzymie, źiołnlerze ze znajomo• 
ścią rzeczy r02poznają, które domy zostały 
zniszczone w czasie ostatnich działań bez­
pośrednich, , a które pod'czas nalotów anglo• 
amerykańskich. Ruch na ulicach jest coraz 
większy. Ludność cywilna wychodzi z miesz­
kań. Wracajq i ptaki, które w czasie tego 
piekła ulicznego przefrunęły do spokojnej 
strefy. Jest znowu poprostu wiosna. 

Wiosna! Tyle lat oczekiwana wiosna ru ... 
się zdumionymi oczyma wokół siebie i do- tej sirony. 
piero teraz doszedł do naszej świadomo,ści - To nasi - wykrzyknęli niemal wszyscy 
fakt, że to przecież po ra:i: pierwszy na1>:ie jednocześnie. 
•wvclo&kle szlandarv dotcnły do Dezl!na, bv I rzeczywiście. Po chwili wyjaśniło się, 

Na ścianach domów wiszą rozkazy ko- dów, umęczonych przez Niemców, dla któ• 
mendanta wojennego miasta Berlina. Rozka· I rych wybiła wreszcie dziejowa, sprawiedliwa 
zy te czytane są przez Niemców bardzo gor- j godzino dwurvata. 
!iwie - Niemcv sa przecież posłuszni i chco 1. Balcerak I s. Klimczalc 



·- Sillentil\lll'tl ! allbo: - Mik1~eć kretyni! 
- woła pan Rózeczlka, zanijm jeszcze u· 
ka.że się we drzwiaich 1k!Jasy. Oto 1-e1g-0 le­
wa ooga. Szare, S71bu~e spodnie w 
dbug;te. czarne pirą:ż.'ki od b.i()dier <lio zie­
mi. Czarna ma·rynarka. Nad białym koł· 

. nienzyikliem, Ittóry jaik <Jbręcz ściska cie-
: niiutlką szyj~ profesora, drga giuiJasta 
gird'yika„ Krótka, ostra. stanowcza bmda, 
wiąislkie. 'Zaciśnięte usta, koliczas.ty n<>s .j­
oczy /kloforu rzimnej wody, osaidz.one gibę;­
boko pod lba1J1iasty.m., łysym czołem. 

Pan !Róz·eiczka c'hodzi ipo :ktl'asie ipr21ed 
lawff<iaJrnlji i mówi po '1aici1ni·e. Słowa gruip­
lkaimi wypa1da'j·aJ mu iz ust, jalk:by wyidmuich 
nieite p.rz,ez S'i'lny w1atr, z 1POmiędlzy dr<Jib· 
nych. k:rólkzyich ~ąibków. 
· - As:inus aisinorium in 1Saeoula saeouil~ 
rum! - wała ziirytowany, waikiaiziują,c na 
lkit6regoś z chłopców. Nde1u1sta.nnije ma,J.tre­
tulje kfaaę jednym sło1wem. lciórego staile 
użyiwa. 

- Ergo! - wyk.rzyikude, wiąriąic nim 
zaW:ilkłane swe wy.wody - Ergo, Je.steś 
asinus, na zawS(De asinu1s! Ergo! Er.go! 

Kolec wi1dzF IPOO !J)IUil(płtem J ózeifa Ede1l· 
skiieigo :żółte ika0jzerki, podlłiużne, bronro· 
iwe giiwszik!i ~ toireil)kę 7l cukierkami. Kd~­
dy w.reszicie Józef odip-OIW'i:ada, ostroż.nie 
rwiswwa aię~ po:d j 1eigo ławikę i bierze 9ed'­
ną1 b'llłikię. Kład:ziie :Pod s.wo:il!n p.uil'.P.itiem 
na iksioąiżlkooh j namyśla siię. A nuż Edd­
Sikli dolbrze odpowie, n:>0oz.ufe głód i S!P'O· 
strzeże biralk: bułl~L? Powi•e nauczyieioefo· 
wĄ jak to ~uż raiz z,roblit, że mu lkitoo 
lkraidnie Jed'ziende. I Koi'ec wswnąił buiłike 
z iJJ-Owrotem. Po ~ekc'faieh, kiedy Bdełski 
!Pójc!Jzie do idiomu., zabierze 50bije Kpdec 
r.eszbki. Pol•o,ż.ył bułik.ę na mied.scu~ łecz 
ipoc1Z1Uł jeszcze wiilęiksz.y głiód~ Jalk:aiś o­
g;romna bryłiai wałtkowała rJl'l)U śoiany ż'o­
ła,idka, roZJgniafała de, ssał.a. Wsunęił·a się 
pod iseroo, aż K0tlec ipocruł mdłości. 

Szybko wyciągnął irelk.ę, odłamał ka­
wałek ilmłki, ipołlknątł. 

IPan R~ecz!ka wyjkładał coś teraz. KO­
iec n1e słucha. Z gł<Jdlu ogarnia go sen­
ność. Otwie·ra ~eir<Jko oc~. usiłlude być 
PrZYitominy. Na.gile 1Prz.esta1e w:i1dimeć kla­
sęi. ohłoipców, paina R~ ffi deic.i w 
stironę IPQ.dfogijj, 

RozJbiu,dził go kireyk pr-Olfes0tra. Kitorś 
~e czyifał lelmję. Ko~:ec sennry, ze ~mi1ęl'aJ 
<ttwar2:1a.i. draa>ie się Po wdrz~e, gid'Zie go w 
nocy poką·sała IJ)1Jwskwa. P,rzez Slzylbięt w 
d1r:z:wfach widać zegair na 1koryta1rZJU. 
iPi~naJŚcde miniut do dzwoolka. Jesl!C7Je i 
jego mo!ie o coś Zaa>Ytać pan Rózieczlka.. 
Teraiz co1ś gryiZlie ,go w plecy. Jakieś ma· 
łe sbwionzornlko łazi mu łaiskotllLwJ:e JP'O 
kregosłiua>ie. iPrzysfa:je, ssiie krew ~ zinów 
bie·gnie. Wesz., arllbo Pl'llSikwa? - myśl.ii 
Kolec z Prz.eI"aiżeniem. Był·e nile wylaizła 
111.a szyję. Bo wteidty rz.obaczyililby chło:P­
'Cy, sie1dzą1cy z tyłu. Rorz:targnlionym w7)ro 
kilem -roizgi)ąida, się ipo klasie. Wesz posu­
wa się po IP~ecach, c'hod·zii :teraz po lewej 
ło'Patoe. Ko1lec spoty.ka oc•zyi pirofes-01l'a. 

- O czym ty tnJYśilti·~ ibaiłwaniie? Za 
ezYllll silę rozgląidasz? - lkrzy1kna.~ 11>an 
Ró:z.eczika. Kolec na·tydhimiiast przywa.rł 
oczamł do ks·ią:ż:ki. Acre nie wiiediziat, ~dz,ie 
czy.taj~. Usty.szał słowo „Diima" rn ~zuka 
go po icaiłe'i strong·e. · Wi1e, ż.e :profesor ni.e 
~pusz.cza z niiego oka. Jednocześnie CZIU-

Co przygotowują pisarze? 
Leon Pasternak: 
Po wydanym ostatnio tomie „Rzeź 

niewiniątek", przygotowuję następny 
zbiór satyr pt. „Kwasy i Zasady", oraz 
zbiór nowych wierszy lirycznych. 

Kazimierz Brandys: 
iPo „Mie,ście Niepokonanyim" i ,,Dre­

~ianym Koniu" zamierzam wydać w 
najbliższym czasie tom artykułów, na­
pisanych przeze mnie w dwuleciu 1945-
47. Nosiłby on tytuł „Rozsądek cywil­
ny". Jednocześnie pracuję od kilku mie­
sięcy nad nową powieścią. Tytułu jej 
jeszcze nie znam. Akcja siegać będzie 
wstecz aż do końca XIX w. oraz. toczyć 
się w czasie dwudziestolecia i wojny. 
Kompozycja obejmuje cztery wątki fa­
bularne, przecięte wszystkie w środku 
dniem 1 września 1939 r. Powieść bę­
dzie !Przełamana na dwa <lzi,ały: prz:ed i 
po ty:n dniu. Losy czterech ludzi w niej 
zawarte zostaną ukazane na dość szero­
kim tle czasowym i społecznym. 

GLOS R060TNltłLY Nr. 121 --
L e I e - BydJJię1 ! Po co tu siedzd.sz? Oślepł e C J a . a c I n y 'kire~n! Ni~ widzi! On niie w?Ozi, sł:y-

SzYoCle? B1e1mo masz na śleq:yiooh, czy 
co? O, tu, maisz moneo! 

Opowiadanie o szkole przedwoJenneJf Kolcowi tnJi.gnę.ło prze:d oczyma ło &ło-
- wo, ałe przeczytać go me moze. Teraz ła-

( I raq1nent I skocze go iuż na s11yi, ponaict kołnierzem . 
je że wesz prz,echodlZli na praw.o, Im <lirtu- - Kolec! Czytaj! WicW.isz tam słowo Choć iprof.esor stoi obok, czerwony z ~n~e 
gj,aj ło1Patce. Tam :przyst'3Jniętła i gr~ie. moneo? Jak będz1ie od tego czais przy- ~u, Ko1lec Poworli odrywa oczy od ~siąz­
K0tle•c poru&zyc si.ę nie mooe, bo 2jWiró- szły? k11> wykręca gł<>·wie w tył, <J.ghi,\da s1ę na 
cił'oby uwag.ę. Zadska z.ęlby, sipać mu się Kolec podnnsi do góry głow~ i ohce kolegów. 
foiŻ me chce. Cziuj.e :Przerażenie. Co b1ęr ocLpowiedzdeć, a.Ie :pan Riózeczka każe mu - Zwariował! On rzwalliiował - woła 
dz.ie, j1es1i wesz wy.ikfzJie na kołi!iie·r~? najpierw zna1lieźć w ksiąiżice. P01za ple- Rózeczika. - Oczy ma zu1p•ełnie nieprzy­
Chło,pcy rzaczną krzyiC1zeć: - Panie !Pr<J- c•aimi !p'l'oifes·oira, Ruf, ipolkaz.ude na pakach, !omne. Co ci jest, oś'lak1u? 
ie.sorze, panie pro~esor-zie., 'PO Kołicu ła1zi wyrafo1e wymawia, prnesaidn1e układa- Ko-lee mulczy. Ncre odrywa oo:z.u od 0C7)U 
wesz. A pan Rózeczlka każ.e mu wyijść jąc usta:, ipożąidanąi fonmę. Lecz Kołec me ko1legów z tyłiu. Patrzy nara·z w d1ch 
do 1krJo~etu i oczy•ścić się. I bęid'zie jesz- nie Wli:d~i. Tuż pod saimym koln·ierrem czworo' oczu. Fascynuje ich. Niech pa­
c:ze mUSda·ł wrócić dlo 1claSy. W tej chwMi cżn.cie łiasikotani·e. Nie wie., ja!~ deszcz-e tirzą na jego twall"z, bytle by t11ie spofri;eli 
irozfległy siię -sz:yiblde kroki [ pan R~ecz- 01ctległ-0iść musi wesz :Przebyć, a'by~ s:ię mu na sZ'Ylię, na kołnie•nz. Oni wzrusz·aiai 
1~a stanął 1)rzy ławce Kolca. Spojrzalł w znafoźć na szy.i. Nie mo2e czytać, 'bo wlie, ramionami, lecz ipa1trzą ja1k p.rziy;lruci, ria­
je.go ksi·ą1ż.kę. że za chwillę ro2'legniie siJE:I krzyk k-0leg6w hyipnotyzowani. Twarzie iich orerwi·enie-

- Baiłwa:n! - zawołał. - Przewrócić z ty.łu: - Wesz! Wesu.! - Pan Róze•czka j·llJ. Wygilą!da to tak, ja•kiby Ko•lec -O·o cze­
kartlkę ! O, tu, bu, czy,tamyi! - Odszedł, podibiega. goś ach zimus•zał, co,ś im niemo nakazy­
pszitylkaj81C pq_i!1cami. Ze środka klasy - Odzire jest moneo, kre•tynie? - za· wa.i. Chł-01pcy z innych ławek IPII'ZY'gląda-
zrnów preypatryv.nruł sile Ko11icowi. Kr.z.Y1k· pytuj•e syczą:cym sizepltem. jqi si1ę tej scenie w zcLumieniu. Nikt nic 
ną~: - Nie w'idzię - mruczy Ko•Ieci nie rnz.um1e. Ktoś zachichotał. KoJcowi 

01111n111111111111111 1 11 1 11111111 1 11 1 11111111111111111111 1 11 1 11 1 11 1111 11 1 111111111 111111 11 1 11 1 11 1 111 111111 11 1 11 1 1 1111111 1 Ulll lTilillll lllllllllllllllll lllllllll l lllll l ll l ll l llll ll ll l l 'l lllllll l llllllllnll~lll ll l/ l illllllllll l ll l lm 1 1 11 1 11 111111 111111 111111111111 wy.dało rSijrę, że to obok. ż.e to j•U,Ż z niego. 
Leon Pa5ternah 

z . dozorcq 
Zlbladł, za.tirzią;ał s•irę. S:vostrze·gł to Ró· 
ze.czka. 

- Mil1c1zeć kretynie! - rziudł sJ1ę; na 
tego, który się zia:śmiał. To Bodz.ian, na.j­
bogatszy chłoPiec w kilaSie. 

- Za drzwi! - ryczy ipan Rózeczka. 
Bodziian wo1lno wstaje, wygład·za ser 

bie e•le•ganokie ubran1ie, WiPYcha w rę~a­
wy mainkiety ikosziuli, sp0tyk11 si-e oczy· 

Byłem w Paryżu, Hawrze, Dieppie, Widzi Pan, wiem, że jestem śmieszny, ma z 'Pałająicy.m WIZl1'10kiem P•rrofeiso·ra ł 
wszędzie dobrze - w domu najlepiej. może naiwny, nawet grzeszny, wychodzii, trzaskają•c d;r,zwiami. Profesor 

(Ze zbioru satyr „Kwasy i zasady„, kt6ry ukaże się w niedługim czasie) 
Nie trza dowodzie. Sam wiem o tem, I Bo za żelazną tą kurtyną 
żem parafianin. Nie do:btrotte.r. do picia dają jakieś wino ••• 

Szwajcarię znam jak własną kieszeń. 
Dlatego chyba się powieszę. 

Znam już murzynki, znam i gejsze. 
Nie lubię. Polki przyjemniejsze. 

Myślałem: Poznam świat i ludzi. 
Poznałem. Dość mam. Już mnie nudzi. 

Marzyłem: Miasta, porty, dworce •• • 
Kocham teraz mego dozorcę. 

I chociaż dzieli nas pół świata, 
widizę: - Właśnie schody zamiata. -

„Czołem! Jak się Panu powodzi? 
Bo mnie tu smutno. Chcę do ł..o<Wł. 

Może tak skoczym na kielicha? 
Na róg. Gdzie dobra jest zagrycha? 

bo ml naoewno tych woJ~y 
zazdrości wielu. Nie śmiem marzyć. 

Lecz mnie coś chwyta tak czasami, 
że darłbym ścianę pazurami 

za tą zburzoną Marszałkowską, 
za Łodzią - ryms! - i za Piotrkowską, 
kiedy zahuczy syrenami, 
kiedy zadzwoni tramwajami ••• 

Mówię to prosto. Czasem sądzę, 
że tracę próżno czas, pieniądze, 

choć mam Mont-Blanc z każdego kąta. 
Gdy ja wolałbym - clioc Giewonta! 

Wt~ dowjdzenia, drogi Panie„. 
Wiem. Orzechowski • • • szanowanie? 

zwraca się do Kolca. Mówii circho. W gło­
isie jego c.zude się :Prz.estrach. 

- C<J ci siięi . stał'<>? Przehi,ikł~ się? -
I zmów os.trrej, bo pocZ'lllł. że wychodzi 
'Z fonmy: - Dlaiczego nie 1Zacząłeś oo ra· 
z.u? - I ciszej: - Ohory jesrteś? 

Kolec nije odipow.iada. ~1no odlepia 
oczy o<l oczu są.siadów z ty.Jiu. Tamci od· 
dychaj~ z u1gą i zacz;ynadą mz.g~a.ldać się 
po lk!lasie. Kollec ipodnOAi kisiąiżlklE)I ku twa· 
.r·zy: i 1WY1rafote wy.mal\Via Słowo: - Mo· 
neo. 

Od!d'Ycha równo, wdą1ga w :Płiuca Po· 
wiietr2e, ja!k!by teraz $Postrzegł jego ist­
n1iende. Krew odjpły!wa mu z twairzy. O­
czy iprzyt<Jmniej1a1. P-0c.~~. jak wesz., <l-0-
tlkiajęta jego :Pa1cami, Puściła si.ę kar.ktu, 
spadła głęboko z.a kobrlerz i ześlizgn1ęiłą 
się DO 1)11ecach. 

Łazęgi dośc już po tym świecie. - Moneo! - zawolalł gł'o,śn<>. 
Wracam wkrótce na swoje śmiecie". Grzegon Topola. 

S'WIQ""''""""''"'"'"""'"SWi8iY'=·sw·1·ę't'eOi~'kS'iiZkl 
R6żnyimi dro•gami doą•ż-y;my d 10 odhudo­

w:y lkradu i IJ)lrzeobtra.Zeń wewnętr.znwh 
stosunków w P01ls.ce. Na czeiJe tyoh iza­
dań staje iswawa czł1o•wieka - rea'Liziato­
ra dzis i d-Z:iedvica całego nowego dzieła 
narod<>weg.o, jutr.o. Model tego cmowie­
ka - to :Problem ol'brzyimieg-0 narodowe­
go wysi~ku, to zagad'nienie trzeoiei wiel­
kiej reformy w Polsce - 1re:fo1rmy ośwda­
ty, AllbowiLem przygotowani,e żyij1a,cego 
1PokO·lenia do ~owych zadań narodowyc1h 
i wychowanie noweg;o czfowieka - kon­
tyinua'toira nowego tmdnego dziieła w 
P1'1ilYS·zł-01ści, na1leży do naj-t01'1udniejszych 
·spraw w Polsce, spraw, którymi izadąć się 
mu.si ca1y naród. Stąd pochodzii waga o­
światy-i to jest genezia/święta, k·tóre dzi1ś 
obchodzimy. świięito <J·światy-,jest dniem 
reifileksji nad dok<Jinanym dz.ie.iem odlbuid10· 
wy i ']J'rzebudowy człowi,eka, nad' bbęidami 
i zdobyczami oświa·ty, a•le jest ono taJk· 

,że hoJdem d1La kuU.tury narodowej i P·011-
sk1ej nauki. W dniu tym ze szcz·ególną 
uwagą musimy we1j1r1ieć w nurt życia 
d1u1chowego naro·du 1i z:dać solbire siprawę, 
o He :Praca ub4egłyi0h ipo0koleń ~ nasze tnu 
dy pogłębiły św:iad-0mość narodoW18,t i o 
ile prze-chowu.j,emy je jaiko dorobek 
prawd i doświaidczeń narod'!l„ I .fen mo­
ment jest driu.girn motywem Świf}ta O· 
światy. Ailbowiem sp.rawa upowtSz.ech­
iniienia oświa1ty " ipogł,~bdenia ai::uHwry, to 
sprawa materiailnej 'J)OSta·ci: .tyich <liólbir. a 
p-0stać ta - to ksią:ż.'ka" 

W ż,yciu narodu 1{1~;iia,!ilka decyduje o ii- I ry rnchwałiła Rada Miniistrów w ubieg­
fości ~ wµortości dó'br klliltrnra1Jny.ch. które łyim roiku. Mówi on„ że biMil{)lteki i zbdo­
otirzymuje na·ród: dlla swego rozwoju. ·ry Mblio•teczine zairówil'to kradowe, jak 
Ks.i~ka jest skiuteczinym naawę1ctziem rWa:l z,nai4udące się za granioae a będące w'łas­
& z ciemnotą 1przen1i0cą, igooirancjl8,I i za- noiścra; fob w :P<>s:iadaniu ()1Jywateli :pol­
stofom. Spr~a ks.ią.żiki _ to S:Prawa 1rul- skicih lub ~nsty~ucy'i ;po~s.kkh, uznaje się 
tury D.z.Leje ks·i•alżikcr _ .to dzieje narod1J1. za nar?d~we mierne ku'lt111railne, powołane 

· . • • .. do słiuzeniia dohru og.6ilnemu. Gdy w czais1e 01kupac·r1 pfon1ęiły stosy 
ciał Qu1dizkid1 - g1nęiła takie 1kisiiią~ka; n.i- J?elkret ten ~esit wyrarLe1111. z9rgani,z9wa"' 
szicz.ona z równa.i zaijadłością, co czło- !I~ aik~i nad UIPO·w&zechm·eini,em kis1a:ż!ki 

·~~- D 'ś d d · . 1 Je:st Jerdlfl •ąi z podstawowych 1re!form w 
w.1 ... ~. z.i· • gi Y odlbu owuoemy .czbowne- syisfomie r1ozdzia1'u dóhr kittffforailnyich. 
ka 1 w-yido~y~aimy go ze ~tirasz.J:iwe~? u- Ma więc chairaktier dekretu, wyrównują­
:Padlkiu. :-. i~z1~my r6w~lez . z r!ł,tulflk~em ce go krzY'Wdy SI>ołec·zne i stabrlHzuj.ące­
do ks.1~1, ud1i1eatty,. by Ja' OZYWJĆ, ~ Je:d- go spraiw.ieidlliwe ,prawa. P.rowadzr jed­
nocześnie; by Od meJ 'ZaCziet'1JJni8,lć ZYC!a. ·nOC'ZeŚinie naJ'k,rót•S"A• dr ma, d t 1.· 

eh · ~b k · 1~1. . ~· ł ,.,..,. o.,...,. o al\1ego „ . Cl!a1. Y.m .-suąwl\a i iz.~m s owem st~nu w •nasycen1u zapotirzeb<>wania na 
-: ip1s~e Jan Wu~·~r w ,,Ozywczyich Kry ks•1_ą~kę, by w nai'krótszY!m czasie je•dna 
~1c~ch - 'hudznc godnoś~ . narod•OWll,, ks11a,!żlka w biblio-teka.eh 'P'rzwadała· na 
swiaidon;ioś~ mocy w ~ł'°'.p1e 1 ~naczenl,e jedne,g.o n:ieszkańca. Dziś, jak wiadiom'O, 
w uimb1emu nowego zyio1a. Pt'lzeorywa.ć rle.steś.my J·e:socze daleko od takie·g-0 siop­
diuszę ipoJs.ką do głęlbi". Mbo,w:iem „Ksiąiż nia musycenia 
ka mus1i uczyć, 'POd'n-0:sić, rozwijać, u.szila- T . · ,.. . . • 
chetniać, 11Jo1rywać, Pobudizać do myśli 1 egor?c~ne ~w11e1_vo .Oświaty, llJIOswlię· 
czynu" cone 'ks1ązice <J•rgan1zuJemy Pod haSłem 

· . , . . ·mzbudowy bibliotek. Do JłOmocy w tej 
'By ks11~,lż:ka · mo.gła ~pełmać wszy~t<k1e .ro.zJbu.dow:ie wzywamy całe sp0łeczeń­

:te ~a1dania, ~us1 bye _urpowszechn~ona, stwo. Kto b-0wiem mieni s-illl! miło•śnik·ie·m 
musi „zabłądzić poid kaM&1 strz.echę . 1pra~dy, szc~ęśda, wiedzy, mądroś'Ct 

Uit>owswclmieniu ksi'ą!Żlki sł'llżą dziś na 1 ten Jest mifośnikiem ksia. •ż'ki, a więc wie• 
całym świecrie p1uibliczne z!b.iory książek, rrzymy, że ten jest z nam i. 
udostę11m.fone w bilblio'teka·ch i czytel- f J 
nia~. Sąi . t? nowoc~esine :lioll'my <;>rgaini- . , an Baculewskl • . 
zaicJ11 nauki 1 czyt,eJnictwa, t{)iteż mezwY-, Ku·ratoll' Okręgu Sz,kolne,go Łódzkiego 
kile ipożyt.eczny jest ·dekret o hiMiofokach PnJewodni-czia!Co/ W-0.j. Komitetiu Ob.' 
i <>'Piece nad zbiooraimi bill:>'Fi()tecz.nymi, któ ,,Ś')ieta Oświa1ty" 

Złóż ofiare na ksiażk~ i odbudow~ bibrotekl 
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Nr. 12l ltOS ROIOT•lł:ZY 

Od jednoliteeo frontu do pełnej jedności 0:.~~~~~~~~?.~.: 
D r O g 1• w s p o' ł p r a c V p p R i· p p s Miejskiego w Łodzi poda!• do wiadomości, 

że odcinki na artykuły dziewiarskie z kart o· 
Dohończenie przen1ówienla tou;. ll'lad. Gon1u1•1•1Wie!ila111a dzletowych na rok 1948 tracą •wą wainośc 

t k · · B łb · · k k d z dniem 10 maja 1947 r. Przygnl·ataJ·ąca w1"ększość członków chronić n~bów, pus y-ch anerow1~ y \; to na1w1ę szy su ces na ro- · kl 
J d Po upływie tego terminu iudne re ama· PPR i PPS to zwykli szarzy ludzie pra- czów. łapowników, szkodników i w ogó· dze dalszego rozwoju i bu ownic-

1 l"f"k · p 1 k" L d · cje uwzględniane nie będą. cy, to robotnicy pracujący przy jednym le różne zera mornlne i <Wa 1 11 acy1ne. twa o s 1 u oweJ. 
warsztacie włókienniczym, przy jednym Wychodzą~ właśnie z tyich założeń oby- Sprawa. za którą wakzy klasa robot-
piecu hutniczym, na jednym filarze gór- dwie partie winny z jednakową siłą wal- nicza od lat dziesiątków, za którą prze­
nlc7ym, przy jednej tokarce, czy heblar- czyć o czystość swoich szeregów. lała nk~mało krwi i poniosła niemało 
·ce, przy jednym imadle i kowadle> , Sprawa dalszego ideologicznego ofiar jest słuszna i sprawiedliwa. Dlate-

NOWE CENY OPAŁU 
Wydział Aprowizac)I i Handlu Zarządu 

Miejskiego w Łodzi podaje• do wiadomołcl, 
te stosownie do zarządzenla Ministerstwa 
Przemysłu w składach węglowych, wlqcso­
nych do miejskiej sieci rozdzielczej, z dniem 
8 m.uja 1947 r. obowlązulą na1tępujqce ceny 
opalu, przydzielanego posiadaczom kart wę• 
glowych: 

Olbrzymia większość członków PPR ~ zbliżenia i ideologicznej zgodności go sprawa ta zwycięża na całym świe-
PPS to robotnicy pracownicy umysłowi· linii politycznej PPR i PPS staje się cie. Historia tak chce, że najlepo.zą przy. 
oraz biedniejsi chłopi. Wiedzą oni, że naczelnym warunkiem dla zacieśnie szłość musimy budować w najtrudnie]-
tam, gdzie pracują dzisiaj, pracować bę- nia współpracy obydwu partii. Jeśfi szych warunkach. 
dą i jutro. Gdyby różnice między PPR jednolity front jest pierwszym kro- Użyźniliśmy ziemię naszą krwią, prze 
f PPS sprowadzały się do tzw. kluc~o- kiem na drodze do jedności organicz laną za wolność. za wyzwolenie, za nie· 
wej obsady takich ltUib innych stanow~sk nej PPR i PPS, to wzajemne przyja pod1e1głt0ś.ć. Skrapia ją dzisiaj po,t na-
kierowniczych, to szara masa czfonko:W cielskie i braterskie dyskusje ideolo- śzych czół, pochylonych naid warsztata-

Węgiel za 100 kg 232 zł, 

Koks za 100 kg 333 zł. 

oiby<lwu partii i cała klas.~ r~ootnkz_a ?11a giczne, prowadzone na wszystkich mi pracy. Siejemy dzisiaj wy,b<J.rowe AKADEMIA 1-MAJOWA. 
ła•by pełne prawo odnostc się _z naJy:'ę_k· szczeblach organizacyjnych obydwu ziarno lepszeg o, szczęśliwego .i'utra. Znaj w wytwórni P. M. T. w Łodzi 
szym obrzydzeniem do takich rozmc, partii winny być drugim krokiem na dujemy się w okresie, ldedy to ziarno W dniu 30 kwietnia 1947 r. o godz. 14.el 
miałaby prawo powiedzieć swoi~ k~ero~ tej drodze. dopiero kie·łkuje i zaczyna msnąć. odbyła się Akademia w związku z uroczystoś-
nikom, że po ich barka~h wsp1naJ~ się Polska Partia Robotnicza wierzy, Jesteśmy pewni, że wyrośnie ono i doj cl ą l majową . Obecnych było 600 osób. Za· 
na szczyty kierownicze. lub wsadzają na ie w ten sposób obydwie partie przy rzeje, że wyda ono obfity plon dla klasy gaił tow. Urbaniak prosząc , na przewodniczą. 
nie swoich protegowanych. gotują grunt dla zrobienia trzeciego ro1botniczej, dla mas pracującyich, dla cego tow. Wichroiwskiego. Referat o świącie 

kroku tj. dla organicznego zlania się całego narod11, dla wolnej i niepodległej 1 maia wygłosił tow. Janusz Golc. Na za!<oń-
llie legitymacia parłyina lecz praca w jedną partię klasy robotniczej. Polski Ludowej. czenie odbyto się część artystyczno. dla narodu 111 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1111 11 1\l llll llllll ll llllll lllllll ll lllllllnl ll l llllll lllllllll!l l ll l ll l llllllllllll !lllll ll l ll lllllll ll lllllllnlllllHl ll l ll l ll l ll l l~l ll llll ll l ll l ll l ll l H lll l Jl l ll l ll l ll l ll l ll l ll li'l ll l ll lll il l ll l ll l lll ll lll ll l ll l ll ll l l ll l ll l ll l ll l ll l ll l lllll l ll lll ll ll l l n l ll ll!llll 'l l ' ll ll l ll l ll ll1 11 1 1111 111 111 111 11 1 111 111 111 111 111 11 1 !1 1 11 1 11 1 11 111 11~ 11 1 111 11 1 111: 11ll;ii l /l lll l lll!mll ll l lllllł 
Dla mi.tion-0wych dołów członkow- Przed Zjazden1 ll'ole111ódzlcln1 Str. Ludo111eqo 

skich, dla całej klasy roibotnic~ej . ; dla 

~r;~~~;~F:::~~:7:~~~t;; Wręczenie 70.000 legitymacji czlonkow . kiej 
Dla nich nie jest to na1wazme1sz~, iak~ 
legitymację partyjną posiada w k1eszem 
dyrekror falbryki, u~w~e?za,\ni sP.oł.ecz­
hej, spółdzielni czy mnei 1;1~tytucp. Ko­
misja Specjalna, czy Kom1s1a Mieszka· 
niowa nie najbardziej interesuje ich od 
strony partyjnego oblicza. 

Dla klasy robotniczej, dla szarych lu­
dzi pracy, dla państwa i dla narodu naj­
ważniejsze jest to, ezy człowiek piastu­
jący jakieś stanowisko kierownicze dob· 
rze wywiązuje się ze swoich zadań, czy 
źle. Czy zajmowane stanowisko traktu­
je, jako ciężką ł odpowiedzialną służbę, 
spełnianą na rzecz ludu pracującego, na­
rodu i Polski Ludowej, czy też traktuje 
je jako synekurę dla siebie, dla swojej 
rodziny, ·czy dla przyjaciół. 

SB; w życiu człowieka pracy chwile, Ludowcy Województwa ŁóW..kiego za- wościa,. jeżeli powiem, że dz:ięki działaY-
kiedy staje, ściera ipot iz czoła i przygI~ orailii ogromny sz.mat ugorów na niwie 11-0ści uświadamiającej Stronnictwa Lu­
da sięi temu, co 11uż dokonał i za,stanawiia ,mchu htdowego, rrucHi 'te-.i cenne iziarna dowego, ta wymęozona i wyszabrowana 
<Się i oblicza. ile jeszcze 'Pozostało do zro lludO'We;i my,ś~i cbłopsk'J,ej~ myi§l1i IPOStlę- przez Niemców wi~ Polska w 1945 I'. -
ilYienia. Tak czyni oracz, czy siewca, l\!i:e- il)OWej, która j,uiż wydała p.iękne owoce - dała tyile zboża i mięsa <lila miasit. 
dy w radosne dni wiosny prz.ystatie, all:ly d .teraz w niedzielę, 4 maja, z:bietradia.i si,ę, Nie małią. te·i zasłtHta Stronnictwa Lu­
idać ohw.Howy wypoczynek Slfatyg,owa- aby irzrucić spo.jrze·nie poza siebie na wy· dowegio jest .to, że tyisi·a,ice wiejskkh 
nym nogom, a ied.nocze·§nie :po11>atirzeć, ikonaną fo,ż pracę, i aby udziić, co i jak szkół 1112 w 1945 r. mog&o uczył nasze 
,czy sikiby są równe, ru:b, CZY' podczais ,robić dalej. d7.ied. Cat.a masę rÓ'inyoh uciąilliwYch, a 
siewu nie został pominięty jakiś Skra- A jest i na co spojrzeć., bo dlui>o zro- koniecznych prac wy.konaH chłopi, wzgJ ę 
wek ziemi. Tak ezyni żniiwiairz, kiedy w biono i jest o czym radziić, bo 1es'zcze dinie ochotnie dzięki właśnie pracy uświa 
upa1lne dni ~etnie rzwca wzrnkiem na sko- lbairdzo dmo jest do zrobienia. damiającej Sbronnictwa Ludowego, ~ ł~t­
Bz,one pr.zez siebie łatny rbł.ocis.tych zbóż, Cóż zrobiono? Lu1dowcy Województwa dowcy na tym odcinku dobrze speiłmH 
faik te·ż zresztB,i i robotnik fabryczny z za- Łód~kiego tak z.resztą, jak i całed Polski, swó'.i obowi•ll t1ek względem państwa . 
.dowoleniem przygląda si~ WY.Pirodtukowa- 1La.Stafii wiie·ś naszBJ zinis.zcz.oną. zrudnowa- Ale 111d-0wcy W-odewództwa Łódz.kiegu. 
nym swdirrni r.ękoma belom maiteriałów n:a,i przez ok,upanta, w dodaiku karmioną WYkonaH też og1romn11,t pracę na odcinku 
odzieżowYch ~'llb innych wy.two.rów prze niedorzecznymi i wmgiimi nowej PoJsce ot'ganizacyjnym 11>art'il, bo c/jż zastaliśmy 
mYiSłlu. Przygftąda· Się temu. co j11.11ż zro- ~bro<lniiami. Aae ludowcy nie przestraszy- IPO od·zyskamiu nie1>0d1lei&fości? Wszyst­
bilł ~ myśli~ eo ma Je6izcze zir-Oibdć i jia'k tJi się tyc!h ogromnych trudności, nie za- kie ·komórki organizacyijne irozbite, a d~a 
'Zirobić. łaima~i rąk, z iście na prawdę 11>rzysło- łacze 1iudowi cZJę1sto Skłóceni. n1ektórzy z 

Tak jest w życilu co~ziennym, tak jest wiowym chłotp.skim UIP'Orerrn wz1ęili siiJt:I do nich zeirkający wYrafole w siron:ei Lon­
w żyiciu posZCY.ególlnego człowieka. Po-I -0d!>udowy z.niszczeń go&pordarczych, kul- dynru1o Lecz Wojewódz.two f..6dzkie nie na 
dl()llmie Sllirawy wyig1!ą,dajiąi ii w życi'U tuira~nyoh i do zoriganizowania życia po- !Próżno przed wofoaJ mdało opinię najwię­
zibioirowYm, w życiu Politycz.ny1m. Htycznego. Nie będzfo to źadn11,t chełip1i- cej wstę'J>owe.go. R1udh l1UJdowy, ten z<lr<>­

Pasek biletami do kin 
będzie ukrócony 

WY, postępowy, pa,rł na!Prz.ód. lamał 
wszystkie przeszkody i dziś nie ma z,a­
kątka w Wojewódz.twje Łiódzkim, gdzie 
by nie był-0 komórki Stronnictwa Ludo­
wego. 

Dla człowieka pracy ważne I najwa,ż· 
niejsze jest to, czy dyrektor fabryki dba 
o produkcję i o robotników, czy ubezpie· 
czalnia społeczna dohrze leczy. czy źl~, 
czy Komisja MieszkaTiiowa bezstronme 
przydziela mieszkania, czy tei przydział 
uzależnia od łapówki, czy Komisja Spe­
·cjalna prześladuje zł10dziei, spek!lllantów 
i szabrowników. czy im pobłaża., czy 

'Id I · t · ed · · 1 W dniu 30 kwietnia 1947 roku, w lokalu nień, postanowiono zlikwidować nielegalny han 
spo zie, nia amej sprz a1e 1 zwa cza Delegatury Komisji Specjalnej w Łodzi odby. del biletami uprawiany przez spekulantów jak 

W nierdzie1ię. 4 maja. Województw<> 
Łódz.ki·e wr:ę:cza 70-tys.ięczn.ąi Ie.gi.tymację 
członkowsk11,t. W tym teiż dn~u Wo.je· 
wództwo Łódz'kie święci Ull'OCZyśoie swó! 
sztandar wojewódzki, ,symlbo·J ieduości 
c'hfopski ed. 

spekulacje prywatnego handlu, czy też ta się Konferencjo i udzi'ołem Przedstawideli również przez personel Kin, za który odpo· 
sama spekuJuje. I to jest na1jważnieijsze Dyrekcji Filmu Polskiego i Kierowników K1n wiedzialność b~dą ponosi'ć Kisrownicy Kin. 
dla człowieka pracy, a nie przynależność Łódzkich. · Sprzedający i kupujący będą odpowiadać 

t k. · h l d · d t k" · Celem Konferencji był'o omćt"'1i'e'!lie kwe- za szkodnictwo gospodarcze. Delegatura Ko-
par yjna teirowmczyc u ZI 0 a tej stli usprawnienia procy Kin, oraz sprawnego misji Specjalne! w Łodzi będzie wyolqgała jak 
lub innej partii. obsługiwania publiczności przez personel Kin. najdalej idące konsekwencje w stosunku za. 

Legitymacja pairlyjna nie powinna Po szerokim omów1sniu wszystkich zogad. równo do proco.wników jak I do sp,skulontów. 
W Województwie Łódzkim lnidowcy 

pra.cą wywakzyili sobie 'flajeżne miejsc~ 
i SSJ szanowani iprzez inne :Partie. To są,­
bio.iia,ic z gruibsz,a - nas.ze osiągnięcia i 

~ ........... ~ ............ ~.....,.~~ ............. .._.....,~~.._,..._,~.._,. .... ..,..~ ..... .._,....,...,,,,......_.. ..... ~.._,.""-".._......,......,. ... ....,. ..... ~.._,.""91"~'°'iW"~ 

Na wokandzie z teigo możemy być d11mni, a'le nie wofa10 
______________________________ , 

St Wasylewski pod zarzutem kolaborlcji 
nam jest zaiponmieć, że ło jest tyi],ko 
~iść na,szej 1pracy. Przed na.mi jeszcze 
cały o.grom zadań. Ma.my ,zorganizowaną 
partię, bierze.my wybitny udz.iał w pra­
ca,ch samo,rzia1dlu, w\ administrnc·fi~ a,Je my 
mnsi.my zorganizować i udoskonaHć s·pół­
dziek.zość rolnicza,, m11si.my r-0zhudować 

Rozprawa kasacyjna odbędzie się · przed Sądem Najwyższym w Łodzi 
W grudniu u!biegłego rokiu wi,ele roz­

głosu w całym kradu ZYSkała so:bie spra­
wa :przeciwko znanemu z okresu przedr­
wodenne.go literatowi, Stanisławowi Wa­
sylewskiemu. Wasylewski stanął ip,rzed 
Okręgowym Sądem Kairnym w Krako­
VJiie pod zarZ1Utem kollaboracji z okupan­
tem, poleg.3'Ją1cei na wspólłpracy w gadzi­
nówce, wydawanej przez Niemców we 
Lwowie pod nazwą „Gazeta Lwowska". 
W osi,em miesięcy po wy.zwoileniu Wa1ny 
Zjazd Związku Ute,ra.tów Polsklcli ipo· 
wzi~l uchwałę, wykJJ1uczaj1ąca Wasytlew­
sk,iego ze Zw~ąizku ~ piętniującą jego dz.ia 
łailność okuipacyjną. W zwiłl,:z.ktu z tym 
doszło właśnie do roz1>rawY ~1dowej. 

Przed wojną Wasylewskt był autorem 
.znanycti studiów obyczaJowYch. '!)lraco­
wruł w endeckim „Kurierze Po.znańsijim", 
~ katoHckie.i •• T1ęiczy", wSipółlJ)racował 
aednak jednocześnie z „Wiadomościaml 
L1ternckimi" i „Sygnałami". Na roz'pra­
f'Wie sądowej sam zaznaczył, ż·e nie rt1fał 
ndgidy iadnych zaiinteresowań politycz­
nych, tylko artystyczne i dlatego · uważał, 
Iże może nracować we wszystkicłl pi-

sma·ch bez wzgil1ęd1u na ich kierunek spo- PoJsik,iego. samorz.a)d ro1lniczy, musimy pnzebudować 
łeczno-poHtyczny. W czasie oJmpa·cdi ze- Tymczasem znany jest denuncjatorski wieś, musimy udt0stęipnić narlszerszym 
tlro~lt się :Z dwoma ł(eicl!s<leutschami - felieton, który ukazał się w „Gaziecie masom chłopskim imo·żność ksz.tałcenia 
Czairliń,skim i Sz.ed1inem ł wspólnie z ni· Lwowskiej" wprawdzie nie pod'Pisany, s i;P", mll!Simy u~żyć doli kobiety wiejskie..}. 
mi zaczął reda .gować „Gazetę LWQwską". ałe pisany stylem Wasyilewskieg-0, w któ To są zadania, które sto,ia. p,rzed dzia­
Był to rok 1941. Wasylewski twJerdzilł. rym a,utfor wymieniał z nazwiska wStZyst. łacza.mi Stronnic,twa Lnidoweg-o i wierzę, 
że otr,zymał jakoby od swej konspira· kich literatów, prncuj1a1cych we Lwowie ie ludowcy ;pracę tięi wykonają. 
cyjnej organizacji z.ezwo,Jenie, ba, nawet- p,rzed \V·k,roczeniem Niemców, wraz ze Dnia 4 mada w Łodzi z;biera się to 
zachę.tę do 1Pracy w tym „piśmie", któ- z.rośliwą ciharakteryiscyką katMego z nich. wszystko, co wieś posiada naj1leps1Zego, 
rngo prohiHerowsroie te1pdencje p,ropa- Wymieniony był tam Boy-Żelleń-skir, An·e- zd.ad1a. się sta.rostowie~c.hłoipi, ins,pekt-0rzy 
gandowe i nawskroś faszystowski pro- ksand~r Dan, Szeres.zewska J inni. W tym s.zikolni. samorz~;dowi, działacze Rad Na­
gram !były aż nadto OC2yW1i,ste. samy;m folietonie Wasylewski wzed'sta- rodowych, spółdzieky, słowem ci wszy-

Wasytle·wsiki, jak wyni.ka ze s.tenogra· wiony został w wybiotnie ,..dodaitnim", scy, co pochodzm; ze wsi i czitda. po chłop 
mu roZIJ)rawY, fil;umaczył siięi w ten spo- fak na owe czasy, świeHe. 'Wkrótce PO· sim i taka konferencja na pewno wyty­
sólb, żie widzaic brak d1nukowanego słow~ tern Boy został areszt'O'wany i zamordo- czy najk,rótsza i najłrutwiejszą dro&iEl! do 
.POJ!skiego we Lwowie, zidecy<lował się wany .przez Niemców, iak również Dan i o.sia!gni.ęcia ·tego wszystki·ego, czego lud 
na ipracę w „Gazecie Lwows-kieJ". Wy- Szerestzewska. pra~nie. Piotr Szymanek 
daje s~ęi rzecz.ą co naumniej diiiwną, że ·wyrok S11,du KrakowskJego nłe jest wojewoda łódziki 
Po«ak, literat - ohcfał d~trzeć do ·swoich iednak ostateczny. Prokmafor zapowie- ------------··--• rodaków poprzez niemieckiego „~ma- <l~ał 'kaisac~ do Sądu Najwyższego, któ- Komunikat tławca". ry ma siwoj~ siedzibę w Łodi.i. 

Sa,Jd kra.kowsl\i uniewiininił fodnak Sta- Obec,nie czynione s~1 przy1otowania We wtorek dnia 6 maJa 1947 r. godzina a.a 
nisława Wasylewski,ego z zarwtu ko.IJla- do rozprawy kasacyjnej. Odbędzie się rano .rozpoc1nie 1Ię w Wojewódzkie) Szkole 
boradi. W motywac11 wy.roku Sąd pod- ona już w czerwcu hr. Ze wa.:ględu na Związków Zawodowych w ł.od1L ul. terom· 
kreślił, że Wa.sY'lewski nie działał na swój niecodzienny charakter, ~rawa ta •kiego 74/76, n piętro 15·-dnlowy k11r1 dla ko• 
rzecz okUJpanta i ze szkoda, dla Państwa webudza zrozumiałe zainteresowanie, I blet - kandydatek do Bad Zakładowycla. 
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Wszystkie pracui,Qce kobiety 
cały swój wysiłek pracy zawo­
dowej skierować winny ku zre­
alizowaniu Planu Trzyletniego 

,~~~h1~~~!~~~~1:i~d~~~~~;~~~ [ H o z o u d o w u ·~ e m y d o m o w e k o ł a 
tkan>"'? , wodzie mydlanej z a Mc:::.·:iem; z I , 1 k' . L' · t h <lomow:v.ch kół S.O.L.K. re nie trudniąc się pracą, zarobkową, PO· 

OLK 
welry :-::ic ierając glice ryną i zniywa.c:c cie- 1 Prace Społeczno - Ob~\\ ate .s iei

2 
igi ere~owyc b' P ę; z tego świecajai swój czas gospodarstwu domo· 

· p!ą mydlana wodą . I Kobiet w tod zi to c zyły s1e· w ciągu -Jet- Zdaiemy so ie wszyscy s raw. . ' · 
. • • .* . I niego okresu is tn' enia tej .o:ganiza~ji głó- że jedynie pewi.en procent kobiet pra~u~ we~~- wypełnienie teg0 zadania łód~~a 

Plamy po farbach ole]'1ych z ti<anm ba- · wnie \V oparciu o czlonk1me, skupione w Je w fa.brykach 1 do te~o elementu kobie organizacja kobieca powinna zwroc1ć 
w<:lłnianych _i lnia.nych usuwa.my,. ?enzyn~ , po ! ierenovvych kolach fabrycznycl;. Ta for- ceg~ Liga Kobiet ~ornrta .. Na uboczu. na: specjalna,, uwagę _ opierając . wśród ni·c'h 
~zym n:atenał spieramy "'!. c_1ep1 ei wodz .. e. Z! 111a wacr nózwolila ro7.~)udowac SOLK na tom_1ast pozos~ala 1 me obięto ra1:n~m1 ?r. pracę orga•nizacyjną na rozbudoWYWa· 
ied.wab1u usuwamy 1e. zw1~.a1.~~<> ch~~rl~~:~~ I S7.erokiej bazie organizacyjnej. Jednako ga111zacyJl1Y1T1.i s.O.L.l(. .olbrzy1111e] 1lo~c1 niu terenowych i .domowyc·h k6ł s.o.L.K. 1 te rp_e~yną~ n~stip~~ nez:~i;· e'teru. ~tórq p~ '. ·irzez zwrócen:c wył<',1cznej uwagi na pra-1 ~obict, pracujflcych \~ hn'.nich. w rzem;o: O ile tworzenie terenowych kół na.poty· 
~~~~11i~cfu ~s~w;my n~i::em~ $1a-:ly po magne. ! :;ę i mo11!a;i; k(il fabrycznych.' zosta!a z~- sl.e, w drobnych, prywa,,tny~h wytk1Ó- ka na poważne trudności ze względu n.a 
zi~ -usu\vam·r bibulq i.·,v i lżoną w . eterz<:l: I !XI~! --~~!!;~Ian akcia tworzema niach, w sklepach - ~b~~:._~e,!.,_ tyc~~ brak o.dpówiednich lokal~, o tyle -0rg~111-
-. .... ~..u.:1C.:..~- :...-... ll.TJCO.,P- .„.„..... - - --. - „ . T r..~.-7"""""' • :""--r.w-~ ZO\Van1e d-0mowych koł s.o.L.K. Jest 

···d. ,·".o· e n· i• e bi et ~~;~i~~ znacznie ła.tw~ejskza dSoOzLreKalizo-
- Inicjatywę założenia ół . . . . na 

Trudno o prac r,1 ludziom nic posiada- I kiedy ona wpiynie --:--- zaplanowane kur-
jącym fachu, szczególnie trudno, gdy idzie I sy zosranv1 urucho'.111one. . . 
0 kobiety. . Przew1cfuiemy, ze. z kazdego z turnu-

Zagadnieniu produktywizacji pracow- sow kursowych ]) :o .dz1e korzystał-o 69, kur­
ników niewykwali"fikowanych poświęca~ sa1ytek, z któryc~1 P?łowa P?cho?z1c :bę­
ja,1 sipecjaln1:1; uwagę czynniki rz::i,do'.v~ . 1 dz1e z te~·enn woie~odztwa łodzk1e•go i te 
Zwi.aJzki Zawod-0\ve. W naszym m1csc1e korzystac będ~ z. m.ternat~'. . . 
sprawie zawodowego szkolenia kobiet Celem. posta~1en.ia akci.1 sz~olemoweJ 
poświęciła specjalną uwagę Sipołeczno- na wysokim poz10m1e„ naw1ąza]lśmy k?n­
Obywatelska Liga Kobiet. O tocz3,cych takt z Instytu.tem Robot Ręcznych w B1e1-
Si f;1 na tym odcinkn pracach i zau~ierze- sku. Montuiemy urządzema warsztato-
niach informuje nas przewodrncząca we. 
SOLK w Łodzi, ob. Baderowa. Pragniemy, al>y kobiety, które będą 

- Zjawisko bezrobocia najostrze1 za- przez nas przeszkolone, nabirły specjali­
rysowuje się w Polsce między kobieta1!1i· zacjęi w zawo'dzie w tym sto.pniu, by 
"'Wojna, utrata żywiciela, rozbicie ogn1s- przedmioty, wychoclz,ą~e z ich Ni,1k, mia­
ka rodzinnego itP. wprzęgły w kadry po- ły cechy pewnej dqskonał-0·ści. Ohcemy 
szuku}r•,1cych pracy tysi~\ce ~obiet, nie. \yY- ie ustrzec od 11artactwa. 
:posażonych w żadne okrcslone um1eięt- Z doświadczenia wiemy, że wył.ą1cz­
ności. Choa,1 <>Ile .pracować. by wyżywić nic wytwory r 0-kodzieła. odznaczające się 
siebie i rodzin ~'· jednak ze znalezieniem wysokim poziomem wykonania - -0siąga­

Kwcsti:>, zasadniczą dla uruchomienia 
kursów bęcl.a surowce. Mini;:;terstwo Kul­
tury i Sztuki dostarczyć ma nam wzory 
galanterii i odpadki skórzane. Liczymy 
na to, że znajdziemy zrozumienie u władz 
CZPW, które zgadza się 'Zapewne zaopa­
trzyć nas w o.dpadki jedwabne, wełniane 
itp. 

Przy kursach nrnchornione zostaną 
warsztaty produkcyjne. Wytwórczość 
tych warsztatów ;:;J<ierowana zostnie na 
wolny rynek - jest to jednak cokolwiek 
odleg]e.jszy etap prac, uwarnnką\vany 
nabytymi kwalifikacjami naszy.ch kursi­
stek. 

· Wierzę, że etap prac iprZYgotowaw­
czy.ch d'la uruchomienia kursów szkole­
niowych zostanie niedługo zakończony i 
najpra\vdoPOdobniej najpóźniej już w lip­
cu kursy b~dą uruchomione. pr.acy nie idzie im łatwo, g~yż ~!a nie- ią dobre ceny. 

wykwalifikowanego 'Pracowmka iest <l-0 111 -------

terenie domów powinny podejmować 
członkinie S.O.L.K., zamieszkujące te do­
my. Jeśli dom jest niewielki i ma zbyt 
mało lokatorów, dla zawia,1zania koła Ligi 
należałoby grupować w kole kobiety kH­
ku sąsiadujących ze sohąi budynków 
mieszkalnych. Tak zawiązane koło do· 
mowe mogło1by być obsługiwane refera· 
tarni przez instr.uktorki Ugi, bąJdź też k·o­
rzystałoby z referatów nadsyłanych, któ­
rych treść stałaby się w niewielkim gr-0-
n;e członkiń tematem do dyskusji. Jako 
akcja na odcinku społecznym wysunęła­
by się na czoło Prac koła sprawa zorga­
nizowania wzajemnej, nie materialnej a 
usługowej pomocy wśród fe.go cztonkiń. 

c!ysvozycii jedynie bardzo ciężka Pra~a . 'A sy gos 
fizyczna, do której kobiety nie zawsze s1Q &łlj 
nadają. 

~ tych t.cż względ.ów wyznac.zyliśmy Wkraczamy w okres, kiedy różno nowalij· 

darskie 

Zakresem tych .prac koło powinno ob­
j~ić sprawy: pomocy chorym; o;pieki nad 
dziećmi bawiącymi się samopas' na po­
dwó-rzach, Pie·J.ę.gnacji bądź urządzenia 
ogr&dka, porno cy przy ·zakupach itp. Te­
matów i zadań do zrealiwwania członki­
niom koła domowego nie za:brakł-oby. Ta 
forma prncy oroganizacyjnej wciągnęłaby 
automatycznie w orbitę działania S.O.L.K 
kobiety różnych śrnd~wisk - robotnice, 
inteligentki, kobiety ipracuj!l,ice w handlu, 
rzemi-Ośle. wyrobnice - co w wyniku da· 
łoby <luiże wza.Jemne korzyści członki· 
niom koła, a mganizacji kobiecej umożli· 
wiłoby Propagowanie swych zało•żeń ide-
0wych i politycznych wśród najszers7~· -.h 
w:> rstw kobiecych. 

~obie zadam~ szkolenia kobiet na spec- ki jak rabarbar, szpinak, sałata, rzodkiewka 
1alnie„.zorg~mzowanych kms7ac~. Chcetp! itp. jarzyny z dnia na dzień '.Jędq taniały i 
szk-0 hc_ ko~1ety. W ty~h. za\\ ·?dach, .ktor niezadługo staną się dostępne dla budżetu 
·oclr r,wia~a]ą ith ,m:ozhwoścJOm. fizycz- każ.dej rodziny. Wartość odżywcza wszelkich 
Il~ .:. i_ ich. zdolnosc10~1 ', W posi~d<invi~ I jarzyn jest niezmiernie cenna, i wprowadze­
P'. z z Społeczno - ~by\\ atelsk.ą Lig~ „Ko nie ich do wiosennego jadłospisu wp!ynie 
b_iet Domu Szkoleniowym, m~e.~zcz , '-~m dodatnio nie tylko na jego urozmaicenie sma 
Si~ "'., R?clogoszczu, postanowilis~~Y. Ul u- kowe, ale wzbogaci zarazem ilość spożywa· 
chom1c kursy szewstwa, galanten1 1 try- h k h 
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kursy trzymiesięczne. · ~wa~ę na. e.zy zwr ~~ ner ł o, . y uze. 1~ os~1 Dysponujemy już eldp~J wykwalifiko- swiezych 1arzyn znai ov:cr y się w po~1 ~c , 
wanych wykładowczyń, opracowane już dost~~czanych . małym i st~rszym dz1ec1om, 
zostały ·programy kursów a nawet siat- 1 gdyz ich. or~an.1zmy w okresu: ;v·zrostu wyma-
ka godzin wykładowych. Posiadamy! gaią od~yw1en,1~ pełnowartosc1owego .. 
własny, kompletnie wyposażony w urz.ą.~ .z posr?d ro~noro.dnych wczesnyc~ J uzyn, 
dzenia internatowe dom i zdawać by się I na1posp?lllsze i _naitansze sq ~odyg1 rab'ar­
mogło, że nic nie stoi na przeszkodzie, by baru'. U.zywam~ ich pows.zechm~ ~a sporzq­
kursy te zostały uruchomione. Hamulcem dzame. kom~otow. ~naczr:1e .. :nmei r~zpow­
w natychmiastowym realizowaniu po- sze~hmone 1est ~po.z:wame 1~n w formie zup, 
wzietych i opracowanych już w szczcgó- surowek, budym, opiekanek itp. 
łach. p!anÓ\~ jest sprawa funduszów. Oto kilka przepisów kulinarnych, w któ­
SOLI( własnymi środkami nie jest w s-ta- rych rabarbar figuruje w najrozmaitszych po· 
nie .przeprowadzić takiej akcji szkolenia- staciach. 
wej na dłuższą metę. Obiecaną mamy ZUPA z RABARBARU: pół kilograma rabar­
pomoc finansową z Ministerstwa' Oświa-j baru, 5 dk. cukru, 2 dk. mąki, jedna czwarta 
ty i z Ministerstwa Przemysłu i z chwilą litra śmietany. Oczyszczone łodygi rabarba-

fi@ , 
• za • 

1 he 
bo aterk:a Komuny Paryskiej 

ru pokrajać w drobne kawałki, spaxzyć go· 
rqcq; wodą, obsączyć i gotować w w.odzie aż 
zmięknq. Przetrzeć przez sito, zaprawić śmie­
tanq z mąką, oslodzić i zagotować. Podawać 
m·ożna tę zupę zarówno gorqcq jak i zimnq 
z grzankami !ub z łazankami. 

SURÓWKA Z RABARBARU: Pół kg. świe­
żego rabarbaru starannie obrać z łykowatej 
skóry. Pokrajać w drobnq kosteczkę lub cien­
kie plasterki. Posypać obficie cukrem i od­
stawić na trzy do pięciu godzin. Rabarbar 
przyrzą;dzany w tej formie jest b. smaczny i 
nie traci swych najbardziej cennych ~łasno­
ści odżywczych - witamin. 

Z życia kobiet 
. y:.te Wrocławi~ odbył. się zjazd przedsta· 

w1c1elek referatow kobiecych dolnoślaskich 
Związków Zawodowych oraz rozpaczqł się 
kurs dla wojewódzkich działacV3k związko. 
wych, którego program obejmuje problemy 
społeczno-polityczne, kulturalno-oświatowe i 
organizacyjne. 

BABKA Z KASZY JAGLANEJ Z RABARBA· * * * 
REM: Ugoto · aną na słodko kaszę jaglanq (w . Szczecin organizu je piękną .wystawę, która 
wodzie z dodatkiem cukru i mleka) układać 1est przegląd.'3m rysunKÓ.W dzieci. przedszkoli 

całego województwa. nale,ż,y w rqdelku vvysmarowanym masłem * * 
naprzemian z warstwami, oczyszczonego i * 
obgotowanego lekko rabarbaru. Ka.ż.dq war- Podczas klęski powodzi, jaka nawiedziła 
stwę rabarbaru należy przesypywać cukrem. nasz kraj, swym wysoce obywatelskim stano. 

wiskiem specjalnie pięknie zapisał się Socha­
Wierzchniq warstwę kaszy skropić tłuszczem cze,w. Zorganizowano tam mianowicie szpital 
i wstawić do piecyka dla za~ieczenia. Otrzy- dla dzieci powodzian, w którym znajduj'3 się ' 
mana potrawa może stanowić bardzo dobrq prawie setka dziatwy oraz matki z niemowlę­
le~UI1:inę bqdź posilne danie obiadowe dla I ~ami: Tyleż dzieci ot1:2yma.ł'? produkty na do. 
dz1ec1. zyw1eme od Szwedzkie1 M1s1i Pomocy Europie. 

a 

wzi·ę.foj przez wojska rządowe na za-1 wa. We Pranej.i ł w sa,'Siadujących z n:ią; 
kładnkzk~• ~;rajach głosi hasła rewo}ncj.i. odsłania 

Walka rewQllucyjna l1U·du paryskiego i <lema:sku~ie· zgni1izne systemu kaipital1i· 
została przegrana. Z. tysi.lj1ca_mi innych styicznego, który •zab:i'ia i niszczy jej bra­
komunardów pędvr~ Lui'Zę Mkhe0l pod ka- ci - ludzi pracy. Tropiona prze•z po,Jicjft 
rabinami do Satory. Tam czeka ona na ofiiara zamachów, szcruta przez pras.ę 

Ruchy wolnościo·we ludów Hczyły za-1 Jest wi•ęic żołnierzem Owa rdiii Na.r9do- P'rnces. Słyszy od.głosy strzaiłów do cho- bu.r?-uazyj·ną, nie daje sit:i załamać re•p.re­
(v.sze w swych szeregach liczne zaste,1py wej, walczy w forcie lvry, w Montrou- dzących z Paryża. To żołnierze Thiers'a sjami i prnwa·dzi swa,1 pracę provagando­
kobiet. Na walkę, toczoną 'Przeciw u.cis„ ge, znajdujemy jąi w o·kopach ttautes- rozstrzeliwują tys~ącami obrońców wo!- wą. Staje się 'Postrachem mtl·e zczuchów. 
kowi i tyiranii, kobiety nie mogły pozo- Broy;erns. Ona to mLmo ostrego obskza- no·ści. i zwJerzyną, tropi.oną prz,ez poJ.icję . <Aę.­
stać obojętne, gdyż na iioh do1Ili i losie ł'll wod.sk wersalskich, skierowanego na Dumne słowa rzuca Lu1i1za swym SI~ site aoresztow.aniia p.rze.rywaj1ąi j.ej podrró· 
ich roidzin ci1ę:żY'ł układ dstnie•iąqnch sto- bro'l1'iona :Przez ipo.wstańców pozyic·ję na dziom: „Ni•e będę si•e,i broni·ła i nie chcę ż.e, w których niesi·e w świat hasła wal­
sunków społoecznycb'. je•dnym 'Z dworców Paryża, Przyczyni-a obrony. Należę sercem i móz.giem <lo re- ki z istn:i1e.ją 1cym ustrojem, podtrzymuje 

Nie tylko były one wyznawczyniami si.ę do jego utrzymania, wzykładem wolucji... Skoro dzi ·ś kai:de serce biją.ce ja: na duchu w wadce z w-rogiiim syste­
idei rewolucy·.inych i a·dhere·ntkami ru- swym zagrzewarą1c do walki. „Jeśl1i ustąr dla wolności zdobyło sohie jedyni·e pra- mem myśl, że rosna i zadeśnia·ia się S'ze­
chów wolnościowych, al·e wieJe z pnśród picie - mówi SWYtn towarzyszom - ja wo do kuli ołowiane·j, i ja na nią, zasłu- mg.i tych, którzy w1"powiedzą wa:Lkę uci· 
nich brało czynny udz.iał w zbrojny1ch wy pozostan ę< n wysadzę Dworrzec w powie- g1uj•:•". s'kowi i nies.p.rawiediliwości. 
stąpfoniach ludu r>rzeciw uci'sko·wi · ze tirze". Tą postawą ratuje punkt oporu od Skazano j·:i1 na banicję do Nowe.i Kale- Luiza Michel zma1rła w Marsylii 1905 r. 
strony klas i warst-w posiadających. Ma- u;padku. donii - i tu potrafiła zdobyć sobie serca Ta nie stara jeszcze kobiieta, kitóroj siłY 
sowym był też ud-ział 'kobiet w re-wolu- vV ostatnich dniach maja staje się po- pół dzik.ich 'ti.tibylców, a współtowa.rzy- wyczenpało trndne, oię.żikie i bohateno;.lciie 
oji hi.du ipary.sk.iego w 1871. M~ędzy swy- wszechnie wiadome, że wojska Wersa- szom niedoli nios·ła pomoc i o,p.iekoęi. Wie;r- życie, do ostatniego tchnienia zachowała 
m:i żołnierzami miafa Komuna Pary·ska [Il! wkroczyły <lo Pa·ryża. R:osną. baryka- na sobi·e ·i idea·łom S\vegp ż~rcia, z samo- promienną wiarę w zwyoiięstwo .rewo1lu· 
bohate.rki-kobiety, na których czoło wy- dy na ul.icach miasta - lud si•e,1 broni. Na zaPa·rciem śpieszyła z pomocą tym, któ- cji. Po·gorzeb jej o.dbył się w Pa.ryżiu, sta­
bija się postać Luby Miche1l, zwanej jednej z ba,rykad w dzielnicy Montmartre tZY w fakin"1·nlwir.k stopniu tej pomocy j.ąic si.ę wiel.kB,1 manifostacją ·tych wszy•st· 
„czerwon~i 1dz,; ewic·D/'. między t.r:oema osfatnimi je·i obrońcami po.trz.ebowali. Amnestionowana, wraca do kich, w których o•bronie stawała całe ży• 
Młodej dziewczynie, kt6rej serce peł- znai'dujemy i tuizę Mi.ohel. Ostatnia scho kraju. . cie i wśród których szerzyła ideęi walki 

ne było m'iłośoi dlą cierpiacych, nie mo-1 dzi z pola w::i.·J,k,i i choć ma mo·żność 11-1 „Nie przestanę nawoływać <lo zemsty z wyzyskiem i p-rzeb·udowy świata na za­
gły pozostać obce idee, o które stanął do cieczki, oddaje s·ię dobrowolnie w ręc~ i odipłaty - pow i:'.' działa sędziom w sier- !'ladach s°'ra \V'i·e<lli,F-..Q.ści. 
walki lud Pa·rYża w ma•rcu 1871 roku. wroirów. bv ratować żvcie swei matki, Pll!iu 1873 roku i dotrzy.inuje danell:o sło- Kawczakowa 




